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Dramatyczny moment odrzucenia bocznych silników. Rakieta przeciwlotnicza English Electric „Thunderbird“ 
leci teraz ze szczytową prędkością do napowietrznego celu. (Patrz artykuł na stronie 9).
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Prenumerata (płatna z góry) : miesięcz­
nie: szyi. 6/6, doi. 1.10, fr. fr 330; kwar­
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półrocznie s. 39/-, doi. 6.00, fr. fr. 1.950. 
Wpłaty: a) w krajach bloku szterlingo- 
wego: Postal lub Money Orderami lub 
czekami bankowymi „crossed” ( //) ;  b) 
w krajach bloku dolarowego: Interna­
tional Money Orderami lub zwykłym 
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rykańskiego; c) we wszystkich innych 
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Adelaide, 8.A.; R. Treister, 138 Burton 
8t., Darlinghurst, N.S.W. Belgia: Mme 
E. Kułakowska, 1, Avenue Tedesco, 
Bruxelles. Pren. kwart. 130 frs. Bra- 
sylia: Książnica Polska, Calxa Postal 
5201, Rio de Janeiro; ks. dr Antoni 
Łatka, Praça Cel. Fernando Prestes No. 
238, Sao Paulo. Dania: Ks. O. J. Szy- 
masEek, Skt. Annae Kirke, Hans Bog- 
binders Alle 2, Kobenhavn S. Francja: 
Ks. K. Stolarek, 29 Av. du Gen. Lec­
lerc, La Ferté-sous-Jouarre, (S. et M.), 
CO 5 603 40. Holandia: B. Galas, Fa- 
gelstraat 15A, Breda. Kanada: Cana­
dian Mosaic Publishers, Suite E, 4118 
Western Av., Montreale; Internationa] 
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M. Kijowski, 380 North Av., Dunellen,
N. J.; „Pomoc” — Eksport-Import, 761 
FllmoreAve., Buffalo 12, N.Y.; S. J. 
Roamyslowicz, 5718 St. Lawrence, De­
troit 10, Mich.; Mme J. Stojanowska, 
424 Ave. „E”, Bayonne, N.J.; Veritas 
Americana, 134-09 Cherry Ave., Apt. 3B, 
Flushing 66, N.Y. Szwajcaria: Mme B. 
Gierszewska, Wallisellenstr. 48S, Zurich, 
konto pocztowe: Zurich VHI 50734. 
Pren. kwart. 9.00 fr. Szwecja: Mgr. B. 
Z. Kurowski, Lund, Revingegatan 13B. 
Pren. kwart. 14.25 krs. Włochy: Mme 
Bułhak-Jelfika, via Salaria 300 C Roma.

LISTY DO REDAKCJI
W 16 ROCZNICE 

ŚMIERCI MĘCZEŃSKIEJ 
OJCA MAKSYMILIANA KOLBE

Szanowny Panie Redaktorze!
Niedawno otrzymałem wiadomość z Polski, 

że według nadeszłych tam informacji z Rzy­
mu sprawa beatyfikacji Sługi Bożego o. Ma­
ksymiliana Kolbe znajduje się jako dwuna­
sta z rzędu ze wszystkich spraw beatyfika­
cyjnych całego Rzymskiego Kościoła. Nato­
miast jest na pierwszym miejscu wśród wnie­
sionych o beatyfikację spraw polskich.

Korzystając z okazji pragnę donieść, że w 
Polsce w dalszym ciągu liczne osoby otrzy­
mują wiele łask za przyczyną Sługi Bożego 
O. Kolbego. Wśród wysłuchanych próśb 
przez orędownictwo O. Kolbego największa 
ilość obejmuje sprawy związane z rodziną: 
małżeństwo i macierzyństwo. Fakt ten ma 
głębokie uzasadnienie, gdy się przypomni, iż 
w 1941 roku o. Kolbe złożył dar swego życia 
za skazanego na śmierć ojca rodziny, współ­
więźnia. Był nim p. F. Gajowniczek, który 
ocenia należycie tę wielką ofiarę. W 16 rocz­
nicę śmierci swego wybawiciela odwiedził on 
Niepokalanów, tj. k’asztor zbudowany przez 
o. Kolbego, skąd przesłał mi swą podobiznę 
z dedykacją, co załączam.

Z wyrazami szacunku i poważania
Z. J. Sochocki

P. Gajowniczek pisze: „Drogiemu P. Zyg­
muntowi Spchockiemu i Jego Żonie w 16-tą 
rocznicę męczeńskiej śmierci Ojca Maksymi­
liana Kolbe, mego wybawiciela od śmierci 
głodowej w bunkrze oświęcimskim, serdecz­
ne pozdrowienia z Niepokalanowa przesyła 
— Franciszek Gajowniczek. Niepokalanów 
15. VIII. 1957. Brzeg n. Odrą. ul. Jerzego 
nr. 14.”

Wielce Szanowny Panie Redaktorze!
Otrzymałem z dużym opóźnieniem egzem­

plarz ŻYCIA z dnia 11 sierpnia br., w któ­
rym p. Andrzej Pomian umieścił artykuł o 
Marszu obozowym Jędrzeja Słowaczyńskie- 
go. Mam nadzieję, iz znajdzie Pan możli­
wym umieścić w ŻYCIU parę moich uwag. 
jakie posyłam w nadziei, iż będzie to dla na­
szego wspólnego dobra i w mysi zasady: 
„Audiatur et altera pars”.

P. Andrzej Pomian z okazji umieszcze­
nia w ŻYCIU Marsza obozowego Jędrzeja 
Słowaczyńskiego przeprowadził bardzo ostrą, 
choć powierzchowną krytykę poważnych 
profesorów literatury polskiej i zbieraczy 
pieśni polskiej, cytując z bibliografii co mu 
się nawinęło pod rękę ,.w warunkach emi­
gracyjnych”, jak sam podaje. Dokonał on 
dosyć oryginalnego podziału, stawiając po 
jednej stronie jako oskarżonych profesorów 
Gabryela Korbuta. Manfreda Kridla, Estrei­
chera, Adama Ha.rasowskiego i wreszcie mo­
ją osobę, a po drugiej — siebie jako specja­
listę, który wytyka grzechy i zaniedbania 
innym.

Nie mogę oprzeć się wrażeniu, że pan An­
drzej Pomian dziedzinę pieśni polskiej za­
czął studiować od niedawna (źródła, jakie 
wymienia w przypisach są bardzo nieliczne), 
w przeciwnym bowiem wypadku dodałby 
prawdopodobnie do liczby oskarżonych in­
nych znakomitych naszych profesorów lite­
ratury oraz zbieraczy pieśni polskiej i grono 
to powiększyłoby się co najmniej o nazwis­
ka takie, jak Tretiak, Windakiewicz, Brück­
ner, Jachimecki, Lipiński, żegota-Pauly, 
Gloger. Barański etc.

Dziedzina pieśni polskiej jest przeogrom­
na. Dziesiątki tysięcy pieśni od najdawniej­
szych, powiedzmy z końca XIV wieku, po 
dzień dzisiejszy, przekraczają możliwości 
studium czy zebrania w ciągu najdłuższe­
go nawet życia jednego profesora czy zbie­
racza, nie licząc już trudności finansowych.

W minionych stuleciach nasze własne za­
niedbania, a przede wszystkim brak przedru­
ków, wydarzenia polityczne, wojny i znisz­
czenia spowodowały, iż bezcenne skarby czy 
to liryki ludowej, czy utwory wielu autorów 
zaginęły, a obecnie żadna bibliografia nie 
obejmuje całości w tej dziedzinie. Wiele pie­
śni odnaleźliśmy na strychach klasztornych. 
Bardzo cenne stare pieśni zostały odkryte 
na skrawkach papieru, którymi oklejono 
księgi kościelne. Profesor Tretiak nie znał 
najpiękniejszych utworów Czachrowskiego, 
gdyż nie dotarł do oryginalnego wydania 
z roku 1597, a profesor Jachimecki, pisząc 
monografię Moniuszki nie znał dwunastu hi­
storycznych pieśni jego do słów Marii Unic­
kiej, nie wspomniał też o „Fauście”, wysta­
wianym w operze berlińskiej przez Moniusz­
kę i Radziwiłła, z dobrą krytyką i powodze­
niem. To tylko parę przykładów. Ja osobiś­
cie, poszukując przez kilka lat czwartej pie­
śni o Karolu Chodkiewiczu, z roku 1640, 
stwierdziłem, że zaginęła ona w czasie prze­
wożenia zbiorów Jeżewskich do Biblioteki 
Publicznej w Warszawie. Zginęła bezcenna 
melodia, klucz do całego szeregu pieśni z 
XVII stulecia! Te szczegóły podaję dla cha­
rakterystyki pracy i trudności w zbieraniu 
naszych pieśni. Nie jest rzeczą łatwą nieraz 
ustalenie nazwiska, autora lub zakwalifiko­
wania tylko dawnej pieśni do tej lub innej 
grupy, czasu itp. Nikt dosłownie z naszych 
zasłużonych profesorów i zbieraczy nie ogar­
niał całośći, nikt też nie uniknął grzechu po­
myłek, ále im dłużej studiujemy tę dziedzi­
nę, im się dalej zagłębiamy, tym mniejszą
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onamy ochotę błędy innym wytykać, bo do­
piero po latach studiów staje się widoczne, 
jak olbrzymia jest ta dziedzina i z jakimi 
trudnościami borykali się nasi profesorowie 
i zbieracze. Raczej winniśmy im wdzięczność 
i  szacunek za dokonaną pracę, niż oskarża­
nia o brak sumienności — „wyjątkowe nie­
dbalstwo”, jak to nazywa p. Andrzej Po­
mian.

Pan Andrzej Pomian twierdzi, że mói 
zbiorek pieśni, wydany w Szkocji i „Złota 
księga pieśni” Harasowskiego aż roją się 
od błędów, a w końcu przytacza aż trzy 
„błędy”. W rzeczywistości nie są to błędy, 
ani też utwory nie są zaopatrzone w fałszy­
we komentarze, ani zniekształcenia. Pieśni 
zostały przygotowane pod takimi nazwami 
jak je w Polsce śpiewają i odniesione do 
przypuszczalnego czasu, w którym utwór li­
teracki zaczęto śpiewać. Oto i rozwiązanie 
całej zagadki. Mimochodem muszę dodać, iż 
nie potrafię oprzeć się uczuciom zdziwienia 
i niesmaku, gdy czytam słowa napaści w 
tak zacnym piśmie jak ŻYCIE, znanym ze 
sprawiedliwego, chrześcijańskiego traktowa­
nia bliźniego. To, że ktoś nie podaje nazwi­
ska autora pieśni umieszczając ją w po­
pularnym zbiorku, wcale nie znaczy, że 
zniekształca utwór. Osoba układająca pewną 
ilość pieśni do użytku w czasie wojennym 
poza granicami ojczyzny i w oderwaniu od 
wszelkich źródeł nie jest w stanie poda° 
wszelkich dat i nazwisk z pamięci bezbłęd­
nie, a zbiorek do użytku codziennego nie 
jest monografią, ani dziełem naukowym. Z 
tego powodu, jak też z przyczyn, o których 
wyżej wspomniałem, nie wolno zdaniem 
moim stawiać zarzutów w tej formie jak to 
robi p. Andrzej Pomian.

Jeśli chodzi o „Skarbiec pieśni polskiej”, 
to był on ułożony przeze mnie całkowicie z 
pamięci (teksty i melodie) w namiocie obo­
zowym w Szkocji w roku 1940, przy znako­
mitej pomocy w spisywaniu nut przez puł­
kownika A. Hlawsa. Zbiorek ten tułał się po 
różnych „kulturalnych” referatach naszych 
ministerstw w Londynie i nie znalazło się 
pieniędzy na wydanie, choć wojsko nasze 
bardzo odczuwało brak takiego zbiorku - 
śpiewniczka. Wydrukowanie zawdzięczamy 
prywatnej firmie pani Harasowstdej w pięć 
lat później. W wypadku, gdy zawodziła pa­
mięć i były wątpliwości co do autora jakiejś 
pieśni, nazwisko autora nie zostało przyto­
czone.

Twierdzenie p. Pomiana, że „Warszawian­
ka” nie była śpiewana w bitwie pod Olszyn- 
ką Grochowską jest całkowicie dowolne. 
„Warszawianka”, tak samo jak „Marsylian- 
ka” i „Marsz do Litwy” były śpiewane i gra­
ne znacznie wcześniej niż pieśni te ukazały 
się w druku. Zasłyszane melodie i słowa na 
luźnych kartkach zostały pochwycone przez 
społeczeństwo i rozprzestrzeniły się z szyb­
kością po prostu zadziwiającą. To był ma­
giczny wpływ przepięknej melodii i rytmu 
zespolonych w tak wspaniałej treści i for­
mie.

W czasach od 1830 do 1863 roku w Polsce 
śpiewano wiele pięknych utworów, które ni­
gdy nie zostały wydrukowane. W zbiorze 
moim pod tytułem „Wojenna pieśń polska”, 
wydanym w roku 1939 w tomie II i III, 
przytaczam kilka takich pieśni.

że „Warszawianka” była śpiewana w bi­
twie pod Olszynką Grochowską w 1831 roku. 
podają dr Antoni Andrzejowski, uczestnik 
wojny polsko-rosyjskiej 1830-31 (vide „Leka­
rze polscy w wojnie polsko-rosyjskiej 1831 
roku”), Napoleon Wysocki, muzyk i kom­
pozytor, autor „Marsza do Litwy”, a wresz­

cie generał rosyjski Puzyrewskij w dziele 
swoim „Polsko-russkaja wojna 1831 goda”, 
wydanym w Petersburgu.

W komentarzach do tego wydania Puzy­
rewskij podkreśla wysoKą morale wojska 
polskiego, co omal nie przyprawiło Rosji o 
klęskę. Za te komentarze książka Puzyrew- 
kij‘ego została odznaczona najwyższą na­
grodą Akademii z notatką: „Udostojen Ma- 
kariewskoj Premii”.

Puzyrewskij podaje jak to ze śpiewem pa­
triotycznego marsza piechota polska szła do 
ataku na bagnety przełamując liczebnie sil­
niejsze, najdzielniejsze pułki rosyjskie. Gdy 
ciężko rannego dowódcę rosyjskiego na no­
szach spotkał jadący do bitwy Wielki Ksią­
żę, generał błagał, by książę zawrócił, gdyż 
tam jest istne piekło, Polacy walczą jak 
szatany i już jest wszystko stracone.

Jeśli chodzi o Słowaczyńskiego, to w to­
mie II mojego zbioru „Wojenna pieśń pol­
ska” podaję dwie jego pieśni, a więc i „Mar­
sza obozowego” oraz przytaczam krótką 
biografię autora.

Nie potrzebuję bronić inżyniera Harasow­
skiego, jestem pewien, że potrafi on sam 
obronić się, jednak dla ścisłości muszę po­
dać, że jeśli przytoczył on tak zwaną „wer­
sję oficjalną” pieśni „Jeszcze Polska nie 
zginęła”, to za zniekształconą melodię nie 
ponosi winy, albowiem takowa została nam 
narzucona rozkazem i w tej wersji i ukła­
dzie wprowadzona do repertuaru oficjalnego 
naszych orkiestr za czasów, gdy referatem 
muzycznym M. S. Wojsk rządził major Si- 
dorowhcz, a przy współdziałaniu zdaje się 
dr. śledzińskiego.

Znaleziono podówczas jakąś starą pozy­
tywkę z melodią „Jeszcze Polska”, bardzo 
prymitywnie nagraną i przyjęto bezkrytycz­
nie, że jest ona oryginalną, żadne rzeczo­
we uwagi nasze ani też dostarczenie melo­
dii takiej, jak ją śpiewają ra Słowaczyźnie i 
w Tatrach, nie odniosło skutku.

Nie wyjaśniono też nam nigdy, dlaczego 
to hymn państwowy musi być mazurkiem 
czy marszem.

W zbiorku „Skarbiec pieśni polskiej”, o- 
prócz wersji oficjalnej, napisanej przez P- 
Harasowskiego, podałem melodię tak jak ją 
śpiewali nasi dziadkowie i jak ją do dziś 
śpiewrają Słowacy.

Łączę wyrazy głębokiego szacunku oraz 
poważania

Z. Andrzejowski

K R O N I K A
OŚWIADCZENIE

Z Instytutu Polskiego Akcji Katolickiej w 
W. Brytanii otrzymaliśmy poniższe oświad­
czenie :

W związku z ukazaniem się w prasie ko­
mentarzy do listu Instytutu Polskiego Akcji 
Katolickiej w Wielkiej Brytanii, skierowane­
go w dniu 8 sierpnia bież. roku do „Dzien­
nika Polskiego” w Londynie, niniejszym 
oświadczam, że stanowisko zajęte w tym pi­
śmie przez Instytut ma pełną aprobatę na­
szej Władzy Duchownej.

Ks. K. Krzyżanowski
Asystent Kościelny I. P. A. K.

Londyn, dnia 18 września 1957 r.

WARTO WYSŁAĆ

ŻAKIETY WEŁNIANE
(Fishermen knit)

ZAWSZE POTRZEBNE

Długie z kieszeniami,
Ładne kolory,
Pierwszorzędny gatunek.

C E N A :

£  2. 15. 0
z przesyłką do Polski.

WEŁNA
MASZYN DZIEWIARSKICH IDZIE 

DUŻO
I WEŁNY WCIĄŻ POTRZEBUJĄ 

WIĘCEJ.

WYSYŁAMY

NAJLEPSZE

GATUNKI

BOTANY

NIE KURCZĄCE SIĘ,

W RÓŻNYCH 

KOLORACH.

Opakowania:

EMU ZEPHYR 1 lb. — £  1.12.0

EMU SCOTCH i y 2 lbs. — £  2. 0.0
Ceny 
łącznie 
z przesyłką 
do Polski.

M. B. GRABOWSKI
175 DRAYCOTT AVENUE, 

L O N D O N ,  S. W . 3. 

Telefon: KENsington 0750, 9656.
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PUNKTY WIDZENIA

PERSPEKTYWY WSPÓŁDZIAŁANIA
Emigracja polska na Zachodzie jest w opi­

nii poszczególnych ludzi w Kraju albo prze­
ceniana albo lekceważona. Od kilku miesięcy 
przyszła kolej na lekceważącą wyrozumiałość. 
„No tak, ale cóż wy właściwie możecie zro­
bić!” Ten i ów próbuje się bronić, przytacza 
jakieś przykłady wpływu na obcokrajowców, 
załatwienia jakichś spraw, ale wobec sta­
nowczego tonu naszych miłych gości z Kraju 
milknie zakłopotany.

Cała ta  huśtawka opinii, wycen, wzajem­
nych oszacowań między Krajem a emigracją,
jaka rozbujała się od dziesięciu miesięcy, 
wydaje mi się wielkim nieporozumieniem, 
które powinno być czym prędzej zlikwido­
wane. W czasach tak skondensowanych jak 
nasze nie stać po prostu Polaków na to, aby 
rozstrzygnięcia bardzo istotne zdawać na 
huśtawkę nastrojów, dąsów i emocji. Sprawa 
Kraju i emigracji jest sprawą, która powin­
na być rozstrzygana w płaszczyźnie myśle­
nia politycznego, a nie politycznych odczuć 
i nastrojów. Całą wzajemną problematykę, 
trzeba obrysować bardzo dokładnymi gra­
nicami pojęciowymi i ustawić, jak matema­
tyczne równanie z możliwie najmniejszą 
ilością niewiadomych.

Praca nad ustalaniem wzajemnych relacji 
jest w zasadzie bardzo łatwa. Od obu stron, 
od społeczeństwa w Kraju i od społeczeństwa 
na emigracji dyskusja taka wymaga jednego 
z każdej strony ustępstwa. Od społeczeństwa 
w Kraju zgody na to, że sprawy rozważać 
się będzie nie z punktu widzenia obecnego 
układu wewnętrzno-politycznego w Polsce, 
ale z punktu widzenia bezprzymiotnikowego 
interesu narodu polskiego, od emigracji zaś 
zrozumienia tego, że oprócz wielkich zarysów 
polskiej polityki, społeczeństwo w Kraju ma 
aktualne implikacje w postaci „polskiej 
drogi do socjalizmu”, komunistycznych nie­
szczęsnych eksperymentów gospodarczych, 
całej tej przymusowości, która jest faktem.

Jeżeli te dwie cesje zostaną z obu stron 
uczynione, dyskusja może potoczyć się łatwo 
i doprowadzić do ustalenia pożytecznych dróg 
działania dla jednej i tej samej sprawy. 
Przede wszystkim na samym początku uwi­
doczni się ta najważniejsza oczywistość 
obecnego położenia polskiego, że ponad wszy­
stkie podziały, nieporozumienia i przestrze­
nie, skupiony w Kraju i rozsiany po świecie 
polski żywioł narodowy jest jednością nie 
tylko pochodzeniową i kulturową, ale rów­
nież polityczną. Cele i dążenia są u wszyst­
kich te same, wszyscy pracują nad osiągnię­
ciem tych samych założeń które, (niestety 
nawet nie domyślane, ale najczęściej tylko 
przeczute), tkwią w każdym Polaku. Tylko 
metody są inne, ale nie trzeba mieszać me­
tod z celami.

Ostatnie miesiące zaszkodziły interesowi 
polskiemu na odcinku emigracji przez próbę 
zachwiania wiary w sam sens jej istnienia 
i pracy. W ciągu ubiegłych dziesięciu mie­
sięcy emigracja mniej sprawnie wpływała 
na opinię zagranicy w kierunku realizowania 
poszczególnych celów polskich. Przyjeżdżają­
cy z Kraju' wmawiali w emigrantów, że w 
rzeczywistości niewiele mogą i że interes 
polski może być broniony i prezentowany 
jedynie z Kraju przez urzędników aktual­
nego państwa polskiego. Nie pozostało to 
bez wpływu na sprawność działania emigra­
cyjnego. Roczna perspektywa uczy jednak

już wyraźnie zarówno emigrantów, jak po­
winna pouczyć społeczeństwo w Kraju, o 
szkodliwości tych lekkomyślnych twierdzeń.

Wojenna emigracja polska na Zachodzie 
nie jest organizacją polityczną, ale jest 
socjologiczną grupą o politycznym ciężarze 
gatunkowym i jest wcale niemałym instru­
mentem działania. W ubiegłych latach dwu­
nastu było wiele takich okazji, w których 
przez system krwionośny emigracji rozno­
szone były po świecie ważne i wielkie tezy 
polskie, wcale nie bez zamierzonego rezul­
tatu. Są w różnych krajach Zachodu spore 
skupiska polskie, po różnych prowincjach 
żyją skupienia mniejsze, na różnych prze­
strzeniach osadzone są jak samotne kępy 
na piaszczystych wydmach, poszczególne 
domy polskie, nawet samotni pojedynczy 
ludzie. Cały ten krąg połączony jest mniej­
szymi lub mocniejszymi powiązaniami.

Przypominam sobie, jak przed pięciu laty, 
w r. 1952, ad hoc zebrany komitet społeczny 
w Londynie postanowił wszystkie te środo­
wiska i komórki zasilić określonymi tezami 
politycznymi (w znaczeniu oczywiście wiel­
kiej polskiej polityki narodowej, a nie ma­
newrów grupowych) i wezwać je do ekspo­
nowania wszystkimi dostępnymi kanałami 
otrzymanych tekstów. Akcja udała się nad­
spodziewanie. Poszczególni ludzie, czy całe 
środowiska, atakowały redakcje w różnych 
krajach, parlamenty, posłów, znajomych, 
stowarzyszenia. Przez kilka tygodni każdy 
Polak, gdziekolwiek przebywał w rozprosze­
niu, uważał za swój obowiązek nie dawać 
spokoju środowisku, w którym żył, dopóki 
powierzonych mu spraw komu należy nie 
przekazał.

Skoro w dawnym okresie udawały się takie 
kampanie, dlaczegóż nie miałyby się udawać 
teraz? Należy sądzić, że mogłyby się udać 
tak samo, albo nawet w większym jeszcze 
stopniu, bo przecież trzeba to powiedzieć 
wyraźnie, że wypadki ostatniego roku w 
Kraju, poczynając od wydarzeń poznańskich, 
zainteresowanie Polską podniosły w sposób 
olbrzymi. Dlaczegóż by naprzykład nie moż­
na przeprowadzić kampanii na rzecz Ziem 
Odzyskanych i przypieczętowania granicy na 
Odrze i Nysie? Dlaczego by nie można prze­
prowadzić kampanii ogólno-emigracyjnej na 
rzecz dostarczenia Polsce kredytów w ilości 
takiej, która by coś istotnie znaczyła? Dla­
czego nie można by próbować zorganizowa­
nia większej pomocy naukowej dla polskich 
specjalistów, którzy wyjeżdżają na Zachód, 
aby poznać najnowsze zdobycze techniczne 
i naukowe? Ta lista „dlaczego” jest bardzo 
długa. Polska wyszła z pierwszej wersji rzą­
dów komunistyczsych zdewastowana i ogo­
łocona. Teraz usiłuje wygrzebać się z tej 
niedoli. Może to robić, niestety, z dalszymi 
obciążeniami przy istnieniu drugiej wersji 
złagodzonego komunizmu, ale przecież ko­
munizmu, nieszczęsnej doktryny bezwładu 
gospodarczego. Trzeba Krajowi w tych ta­
rapatach pomóc, dobrze i szybko.

W dużej mierze może to uczynić emigracja. 
Ale jeśli się zacznie ona zastanawiać, czy 
przypadkiem nie straciła swego sensu, sens 
ten straci naprawdę. A tych osłów od propa­
gandy z Warszawy, którzy by chcieli przy­
prowadzić • emigrację na pasku do takiego 
czy innego biurokratycznego maga, słuchać 
trzeba jak najmniej. J. K.

„POLSKA LUDZI ŻYW YCH"
Ostatni, wrześniowy i już 16-ty numer 

miesięcznika .Horyzonty”, otwiera artykuł- 
Witolda Olszewskiego pod tytułem, który 
widnieje w nagłówku tej notatki. Autor iro­
nicznie pokazuje jak przez wywołane nędzą 
powszechne rozkradanie dobra społecznego 
„upowszechnia” się w Polsce wszelka włas­
ność, przepływając do „lewego sektora”. Na 
tle tych katastrofalnych dla gospodarki na­
rodowej faktów Olszewski wskazuje drogę do 
rzeczywistego udostępnienia dóbr społeczeń­
stwu, aby mogło zacząć intensywnie produ­
kować.

Prof E. Jarra z okazji 700-lecia śmierci 
św. Jacka, źródłowo przedstawia ogromne 
„Kulturalne dzieło dominikanów polskich”. 
Zagadnienie, czym jest polityka jako czyn­
nik świadomości i woli twórczej” interesu­
jąco i zasadniczo omawia Jerzy de Nisau. 
Dyskusja między H. Majchrowiczem a J. 
Giertychem toczy się na temat zawsze ak­
tualny: polityki polskiej wobec Rosji.. „Ho­
ryzont polityczny” obejmuje: omówienie wi­
zyty Chruszczowa w Berlinie, wypadki w 
Syrii, atak „Nowej Kultury” na „kulisy go­
spodarcze Jasnej Góry” oraz „Emigrację w 
słodkim sosie”, przedstawioną piórem J. Ste­
fanowicza we „Wrocławskim Tygodniku Ka­
tolików”.

Osobno należy wymienić dwie pozycje: 
nowowprowadzony dział wyjątków i stresz­
czeń z prasy krajowej pt. „Spojrzenia” oraz 
Stefana Skoczylasa: „Rozmowę z Mistrzem” 
— fikcyjny wywiad oparty na cytatach z ar­
tykułu „Postulaty wolnomyślicielstwa”, pió­
ra prof. T. Kotarbińskiego.

Uderza estetyczny układ treści a staranna, 
odbitka na dobrym papierze, budzi uznanie 
a nawet podziw dla redaktora i wydawcy 
miesięcznika, a za.razem jego składacza i 
drukarza w jednej, bardzo zapracowanej 
osobie. J-

Dla informacji podajemy adres, pod któ­
rym można zamawiać miesięcznik „Horyzon­
ty”: M. Witold Olszewski, 39 av. de la Répu­
blique, Bessancourt, (S. et O.), France. Pre­
numeratę w wysokości 10 szyi. kwartalnie 
można wpłacać w Wielkiej Brytanii pod ad­
resem: Mrs. I. Grabowska, 28 Buxton Gar- 
dens, London, W. 3.

ZMIANY W POLSKICH DOMACH 
KSIĘŻY MARIANÓW W ANGLII

Jeneralna Kapituła Księży Marianów, od­
byta w Rzymie w czerwcu bieżącego roku, po 
obiorze nowego jenerała, ks. Stanisława 
Szkutansa przeprowadziła zmiany na stano­
wiskach prowincjałów zgromadzenia, o ile 
zachodziła konieczność, a ci znów w porozu­
mieniu z nową Radą Jeneralną przeprowa­
dzili zmiany w organizacji poszczególnych 
Domów.

Domy polskie w Anglii należą jak dawniej 
do polskiej Prowincji św. Stanisława Kostki 
w Stanach Zjednoczonych, którą nadal kie­
ruje z poświęceniem i oddaniem ks. prowin­
cjał Józef Sielski. Ks. Józef Jarzębowski zo­
stał mianowany jego zastępcą na terenie An­
glii, wobec czego przełożeństwo Domu w Fa- 
wley Court objął ks. B. Jakimowicz. Przeło­
żonym najpierwszego Domu polskich księży 
marianów w Anglii został ks. Edward Rytko.

Księża marianie zaczęli swą pracę w An­
glii, licząc dwu tylko księży. Dziś na pla­
cówkach mariańskich dla dusz polskich w 
Anglii pracuje ośmiu księży i dwunastu bra­
ci. Oba zakłady łącznie liczą 161 chłopców.
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Przyjemnie jest stwierdzić od czasu 
do czasu iż oprócz wynalazków zmie­
rzających da sprowadzenia nagłej a 
niezawodnej śmierci na przeciwnika 
— istnieje także i w naszych czasach 
wynalazczość mająca na celu ochronę 
życia ludzkiego. Takim wynalazkiem 
jest przedstawiony na fotografii ubiór 
ogniotrwały, składający się z kombine­
zonu z kapturem na głowę i z butów7 
oraz rękawic. Ma on chronić przed 
poparzeniem strażaków, gdy ratują 
ludzi z pożaru. Można w nim jakoby 
iść w7 największy ogień. Wynalazca 
tak jest pewien odporności kostiumu 
na ogień, iż ubrał w7 kombinezon wła­
sną, młodą żonę i zgodził się by przesz­
ła w nim przez wysoko buchające pod­
sycane benzyną płomienie. Próba się 
udała. Ann Mai Cliristofarson wyszła 
z niej cało.
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ŻYCIE KRAJU

SEKRETARIAT PRYMASA POLSKI 
PROSTUJE FAŁSZYWE WIADOMOŚCI

Agencja „Inter-Catholic Press Agency” 
otrzymała dnia 11 września następujący te­
legram z Sekretariatu Prymasa Polski w 
Warszawie:

„Reverend Olszewski, Inter-Catholic Press 
Agency, 118 West 16th Street, New York, 
USA.

Oświadczenie Sekretariatu Prymasa Polski 
w sprawie pomocy Polsce. Szereg pism i roz­
głośni radiowych podało do wiadomości, ja­
koby w czasie swego pobytu w Rzymie Ksiądz 
Kardynał Stefan Wyszyński był ostrzegany 
przez specjalnych wysłanników hierarchii 
katolickiej w Ameryce przed próbami inter-

wencji w sprawie Ziem Zachodnich 
Polski pod sanKcją utracenia pomocy cha­
rytatywnej ze strony katolików amerykań­
skich. Ponieważ informacje te są wysoce 
krzywdzące dla ludzi śpieszących z pomocą 
Polsce, Sekretariat Prymasa Polski upoważ­
niony jest do oświadczenia, że żadne tego 
rodzaju interwencje nie miały miejsca. Na­
tomiast wszyscy duchowni katoliccy, przyby­
wający z AmeryKi jak i innych krajów do 
Księdza Prymasa wyrażali gotowość do nie­
sienia bezwarunkowej pomocy dobroczynnej 
dla Polski w każdej możliwej postaci.

Serdeczne pozdrowienia załączam. Arcybi­
skup Baraniak.”

PLANY ZAGOSPODAROWANIA ŻUŁAW
W miarę przybywania transportów z re­

patriantami z Rosji sowieckiej odżyły w Pol­
sce na nowo plany należytego zagospodaro­
wania tzw. rejonów północnych, obejmują­
cych obszary ziemi przedzielone administra­
cyjnie do województw gdańskiego i olsztyń­
skiego. O rejonach i tych i nadzwyczaj uro­
dzajnej ich glebie mówiono wiele, w szcze­
gólności na każdym prawie zjeździe PZP 
a ostatnio na zjazdach reżymowego Stron­
nictwa Chłopskiego wspomniano o koniecz­
ności objęcia tych rejonów planem narodo­
wym, bowiem — jak podkreślali referenci — 
tereny te mogą dać gospodarce narodowej 
niewspółmiernie duże korzyści.

Zenon Nowak. który jako wicepremier 
zajmujący się sprawami rolnictwa, obiecał 
zagospodarowanie tych obszarów już w pla­
nie sześcioletnim, oznajmił, że „istotną re­
zerwą dla wzrostu produkcji rolniczej stano­
wi zagospodarowanie dotąd najlepszych i 
najbardziej urodzajnych gleb niektórych re­
jonów, jak lessy lubelskie, Żuławy i część 
madów nadodrzańskich”. Największy nacisk 
położono na zagospodarowanie Żuław. Poza 
Nowakiem mówił o tym Pszczółkowski, a 
ostatnio nowy minister rolnictwa Edward 
Ochab.

Czym się wyróżniają żuławy? Józef Bar- 
bag w „Geografii gospodarczej” dla klasy X 
(rok 1951), mówiąc o tzw. depresjach wyja­
śnia, że najniżej położone są depresje na

Żuławach, schodząc poniżej poziomu morza. 
Karczowiska Dolne kolo Elbląga, położone 
są 1,8 metra poniżej poziomu morza.

Ten sam autor wyjaśnia, że w dolinach 
rzecznych — podczas wiosennych i letnich 
wylewów — powstają mady czyli namuły. 
Składają się one z cieńszych i grubszych 
warstw piasku, pyłu i mułu. Są to gleby na 
ogół b. urodzajne. Ciągną się nad średnią i 
dolną Wisłą. Notecią. Wartą, Pilicą i Bu­
giem. a przede wszystkim zalegają deltę Wi­
sły, w rejonie znanym pod nazwą żuław.

Mówiąc o rolnictwie w planie sześciolet­
nim Barbag przypomina, że w planowanym 
wzroście produkcji rolniczej o 65% szczegól­
ny nacisk położony jest na rozwój sadow­
nictwa i warzywnictwa, przy czym pierwsze 
miejsce pod tym względem zajmują żuławy.

Położenie żuław objaśnia również „Atlas 
geograficzny” z roku 1955 wskazując, że 
„Żuławy położone są między Gdańskiem a 
Zalewem Wiślanym. Ich centrum jest ob­
szar między Wisłą a Nogatem, jednak na 
wschód sięgają one aż po Elbląg, zaś na po­
łudniu obejmują trójkąt między Elblągiem a 
Malborkiem”.

Na drugim zjeździe reżymowego Stronni­
ctwa Chłopskiego w bież. roku stwierdzono 
w rezolucji, że poza lessami i madami nad- 
odrzańskimi, żuławy posiadają najlepszą i 
najbardziej urodzajną glebę i powinny być 
koniecznie zagospodarowane.
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Żuławami zajmuje się obecnie i „Pax”.
Bolesław Piasecki, który jak wiadomo lepiej 
się orientuje w businessie niż w sprawach 
katolickich i który umie chodzić koło swoich 
licznych przedsiębiorstw dochodowych, zało­
żył ostatnio przy swoim ,,Pax‘ie” tzw. komitet 
postępowej działalności gospodarczej i kul­
turalnej. „Słowo Powszechne” z 3 lipca b. r. 
przyniosło obszerne sprawozdanie z posiedze­
nia. które ten komitet postępowy odbył w 
Gdańsku. Generalny „projektant” tej nowej 
instytucji Zbigniew Majchrzak zapoznał w 
pierwszej mierze zebranych o zagospodaro­
waniu żuław.

Prelegent przytoczył na wstępie fakt po­
wszechnie znany mianowicie, że wycofując 
się pod napo rem armii sowieckiej, Niemcy 
zniszczyli tamy i groble zabezpieczające żu­
ławy od morza, wskutek czego morze zalało 
około 50.000 hektarów ziemi. Nastąpiło po­
tem poważne zachwaszczenie terenu, zaś 
wcześniejsza kanalizacja Nogatu jako drogi 
komunikacyjnej unieruchomiła rzekę jako 
czynnik nawodnień i wzbogacania gleb.

Majchrzak przypomniał następnie „błędy” 
popełnione przy zagospodarowywaniu Żuław 
przyznając, iż na terenach zrewindykowa- 
nych stosowano niewłaściwe uprawy — for­
sowano uprawę zboża niszcząc użytki zielone. 
Gospodarka bezplanowa nie mogła dać ocze­
kiwanych korzyści, a z biegiem czasu istnie­
jące drogi uległy poważnemu zniszczeniu. 
Poza tym żuławy odczuwają poważnie brak 
wody do picia.

Plan podziału Żuław według możliwości 
użytkowych. Zarówno ze strony czynników 
centralnych jak i urzędu planowania ,,Paxu” 
uważa się, że cały teren — bliższy i dalszy — 
żuław winien być podzielony na kilka re­
jonów, a każdy rejon przeznaczony pcd róż­
ne uprawy. Wszyscy są zgodni co do tego, 
że poza rejonem południowym (na południe 
od Malborka) pozostałe tereny żuław wyma­
gają przekształcenia na jeden wielki obszar 
warzywniczo-hodowlany. Cały obszar nale­
żałoby podzielić na gospodarstwa od 150 — 
400 ha, raczej wielkich rozmiarów ogrody 
warzywnicze i sady owocowe. Na miejscu 
projektuje się zakłady przetwórcze dla owo­
ców i warzyw strączkowych, przeznaczonych 
na eksport.

Przekształcenie żuław na jeden wielki 
ogród warzywniczy wymaga jednak dużych 
nakładów finansowych. Konieczne jest zbu­
dowanie wodociągów, dróg dojazdowych i ko­
lejek wąskotorowych dla ułatwienia trans­
portu do stacji kolei normalnotorowej. Dru­
gim ważnym warunkiem jest osiedlenie na 
tych terenach elementu młodszego — rolni- 
ków-ogrodników z odpowiednim przygotowa­
niem fachowym. Muszą to być osadnicy zde­
cydowani do pozostania tam na stałe.

Jak było tu przed wojną? Żuławy, jak 
wspomniano wyżej, położone są między 
Gdańskiem a Elblągiem, zaś na południu 
rozciągają się poza Malbork. Część terenu 
należała przed wojną do stworzonej przez 
Niemców sztucznie regencji kwidzyńskiej, 
złożonej z pięciu powiatów oraz miasta El­
bląga. Po nowym podziale administracyjnym 
cztery powiaty, tj. Elbląg (razem z miastem), 
Malbork, Kwidzyń i Sztum połączono z wo­
jewództwem gdańskim. Pozostały powiat — 
Susz — włączono do województwa Olsztyń­
skiego.

Niemieckie źródła przedwojenne, na przy­
kład „Rocznik Statystyczny dla Rzeszy nie­
mieckiej”, „Rocznik Statystyczny dla Gmin 
niemieckich” oraz „Rocznik Statystyczny dla 
Wielkiego Miasta Gdańska” — dają obraz 
struktury gospodarczej zarówno części żu-

ław położonych wzdłuż wybrzeża, jak i ob­
szarów w regencji kwidzyńskiej. Z tych źró­
deł dowiadujemy się, że ziemie te były dobrze 
zagospodarowane, co wynika ze stosunkowo 
dużej ilości zakładów przemysłowych, stano­
wiących odzwierciedlenie specyficznej na 
tych obszarach gospodarki. W pięciu tylko 
powiatach istniały: 54 mleczarnie związko­
we, 74 młyny, 16 wytwórni sera, 11 wędzarni 
ryb, 82 ogrodnictwa handlowe, 4 browary, 7 
gorzelni.

Dobrze też rozwinięty był przemysł żyw- 
nościowo-przetwórczy. Były tam zakłady 
wytwórcze mleka kondensowanego, sztuczne­
go miodu, słodu, cukierków oraz win owoco­
wych. Okolica Malborka znana była z upra­
wy szparagów, zaś na całym terenie upra­
wiano tytoń dobrego gatunku, o czym świad­
czy fakt, że na terenie Elbląga istniały dwie 
fabryki cygar.

„Błędy przeszłości”. Majchrzak z „Paxu”, 
mówiąc o niewłaściwym zagospodarowaniu 
żuław używa — podobniej jak PZPR —okre­
ślenia „błędy” przeszłości. Skarży się na brak 
dokumentacji, ponieważ — jak twierdzi — 
Niemcy zniszczyli istniejące plany i’ozbudo- 
wy tego rejonu. Nie mówi jednak o tym co 
było przeszkodą, że w ciągu ostatnich 12 lat 
tereny te nie zostały w sposób właściwy za­
gospodarowane. „Błędów” było wiele. Jak 
w ogóle można mówić o odbudowie rolnic­
twa, jeśli system komunistyczny nastawio­
ny jest na zniszczenie istniejącego stanu 
rzeczy? Wystarczy tu krótkie przypomnienie 
faktów. Na. terenie Żuław bliższych i dal­
szych oraz sąsiadującego województwa olsz­
tyńskiego osiedlono chłopów z centralnych 
województw Polski. Wśród osiedleńców po­
ważna liczebnie społeczność stanowią Rusi- 
ni z województwa rzeszowskiego, wysiedleni

masowo (po zabiciu generała Świerczewskie­
go) z ziemi, którą uprawiali od wieków. Każ­
dy z osiedleńców otrzymał na żuławach sto­
sunkowo duży obszar urodzajnej ziemi i z 
entuzjazmem zabrał się do pracy.

W roku 1948 rozpoczęło się jednak w Kra­
ju napędzanie chłopów do kołchozów. Za 
pomocą środków administracyjnych, jak: 
wysokie normy dostaw obowiązkowych, sto­
sowane według posiadanego obszaru, jak po­
datki gruntowe obliczane według obszaru i 
jakości gleby oraz dostawy żywca nakazywa­
ne nie według możliwości wykarmienia lecz 
również stosownie do ilości morgów — to 
były wypróbowane sposoby na wpędzenie 
zbiedniałych chłopów' do kołchozów. Świad­
czy o tym ilość kołchozów na ziemiach od­
zyskanych w porównaniu z ilością na zie­
miach centralnych. Chłop utracił ochotę do 
pracy, bo wszystko co ciężką harówką zaro­
bił musiał oddać „dla pokoju i planu sześcio­
letniego”.

Obecnie na tych terenach osiedla się re­
patriantów z Rosji sowieckiej, mówi się zno­
wu dużo o zagospodarowaniu Żuław, o za­
kładach przetwórczych, o eksporcie. Nie ule­
ga wątpliwości, że zarówno ludzie osiedleni 
na żuławach od 10 prawie lat, jak i obecni 
repatrianci stanowią element pracowity i 
zdolny do przekształcenia żuław w obszar 
kwitnący zamożnością. Jednak nawet naj­
lepsze plany zawiodą i zawodzić będą, jeśli 
rolnika posiadającego ponad 14 ha ziemi 
uważać się będzie za kułaka, wyzyskującego 
wynajętą siłę ludzką. Projekt stworzenia na 
Żuławach gospodarstw od 150-400 ha wydaje 
się w świetle podanych faktów nie tylko że 
trudny do przeprowadzenia, ale i bardzo — 
jak na razie — nierealny.

A. Z.

ABSURDY GOSPODARCZE
W prasie krajowej mnożą się smutne 

przykłady absurdów gospodarczych, pociąga­
jących za sobą milionowe straty dla Kraju, 
za które nie tylko że nikt nie ponosi od­
powiedzialności, ale które trwają nadal, bo 
nie ma w Polsce nikogo, kto by mógł im 
położyć tamę.

Wychodzące w Polsce „Życie Gospodar­
cze” wyraża to tymi słowami: „Czy w naszym 
systemie ekonomicznym są ludzie, którzy od­
powiadają za błędne decyzje, za olbrzymie, 
sięgające setek milionów złotych straty go­
spodarcze?” A formułując to dramatyczne 
pytanie, pismo samo daje odpowiedź: „Ta­
kich ludzi nie ma”.

A oto kilka przykładów zaczerpniętych z 
tegoż „życia Gospodarczego”.

Od paru miesięcy rządowa centrala ryb­
na nie odbiera z jakichś nieznanych powo­
dów całości ryb od rządowej również firmy 
rybackiej „Arka”. W wyniku — setki ton 
mozolnie złowionych doskonałych ryb idzie 
na mączkę, albo po prostu rybacy zakopują 
je w ziemi. A w Polsce tymczasem ludzie nie 
dojadają. Przetwórnie rybne wykorzystują 
tylko w kilku procentach swoją zdolność 
produkcyjną, a równocześnie istnieje układ, 
na mocy którego Islandia za towary impor­
towane z Polski... płaci właśnie rybami.

Nierealne, nieprzemyślane planowanie 
sprawia, że pomimo braku traktorów w Pol­
sce jedyna ich krajowa fabryka „Ursus” 
zmniejszyła swoją produkcję o 70%. Musiała, 
bo traktory „Ursusa” są za ciężkie, za dużo 
pochłaniają paliwa, nie nadają się w ogóle 
do warunków gospodarki rolnej w Polsce. 
Nikt ich więc nie chce. To samo z niektóry­

mi ciągnikami importowanymi z Rosji. Leżą, 
nikt ich nie chce, bo się nie nadają, pomimo 
że ciągników w Polsce brakuje.

Polska sprowadza obecnie znaczne ilości 
piasku szklarskiego do wyrobu szkła, między 
innymi z Niemiec. Kiedy niedawno jedna z 
firm niemieckich otrzymała zamówienie, peł­
na zdumienia cdpisała, że przecież spośród 
trzech w Europie krajów posiadających pia­
sek szklarski wysokiej jakości — Polska ma 
najlepszy... I Niemcy mają rację, ale cóż? 
Wydobycie odbywa się w sposób prymityw­
ny, metodą łopaty i taczki, a przy tym płucz- 
karnie niezbędne do oczyszczania piasku są 
położone tak daleko od pokładów, że... 
transport się nie opłaca. Podobno po wielo­
godzinnych naradach, jak zwiększyć wydo­
bycie i przybliżyć płuczkarnie, radcy zarzą­
du centralnego zadecydowali... po prostu 
zwiększyć import z zagranicy. A Niemcy się 
śmieją dalej.

Centrala Minex zawarła z berlińską firmą 
budowlaną umowę na dostawę 100 tysięcy 
ton żwiru w roku bieżącym i takiej samej 
ilości w roku 1958. Do połowy sierpnia do­
starczono tylko 2 tysiące ton. A — jak wia­
domo — tego rodzaju kontrakty przewidują 
kary umowne za niewykonanie na czas za­
mówienia, a te kary są płatne w dolarach 
lub rublach. Niemało pewnie tysiączków 
skarb państwa będzie musiał zapłacić za tę 
umowę, zamiast na niej wydatnie zarobić...

Przewrót październikowy dał tylko czę­
ściowy odwrót od systemu rządów nieodpo­
wiedzialnych. Polska nie wydostanie się z 
fatalnej sytuacji gospodarczej, jeśli ten od­
wrót nie pójdzie dalej.
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Wieczór Kazimiery IłłakowiczównyZGON PR0F. WEIGLA
11 sierpnia zmarł w Zakopanem w wieku 

lat 73 wybitny polski uczony o sławie świa­
towej prof. dr Rudolf Weigl, odkrywca szcze­
pionki przeciwtyfusowej, autor licznych prac 
naukowych dotyczących walki z tyfusem pla­
mistym. Pogrzeb odbył się w Krakowie, zmar­
ły pochowany został w Alei Zasłużonych 
cmentarza Rakowieckiego.

Prof. Weigl był ostatnio kierownikiem In­
stytutu Badawczego nad tyfusem plamistym, 
zas przed wojną profesorem uniwersytetów: 
Jana Kazimierza we Lwowie, Jagiellońskiego 
i Poznańskiego, był też członkiem wielu to­
warzystw naukowych, krajowych i zagranicz­
nych, członkiem korespondentem Belgijskiej 
Królewskiej Akademii Medycznej, Belgij­
skiego Tow. Biologicznego, Belgijskiego Tow. 
do Badań Chorób Tropikalnych i dożywot­
nim członkiem honorowym Nowojorskiej A- 
kademii Nauk; był szambelanem papieskim 
Orderu Leopolda III, laureatem nagrody 
państwowej pierwszego stopnia i posiada­
czem wielu innych odznaczeń, na które za­
służył nieustanną pracą badawczą w ciągu 
długich lat życia.

OŻYWIONA DZIAŁALNOŚĆ 
KATOLICKIEGO UNIWERSYTETU 

W LUBLINIE
Przy bibliotece Katolickiego Uniwersytetu 

Lubelskiego powstał ośrodek Archiwów, Bi­
bliotek i Muzeów Kościelnych, który prowa­
dzi ewidencję bibliotek kościelnych tak die­
cezjalnych jak i zakonnych znajdujących się 
w Polsce. Praca Ośrcdka pójdzie w kierunku 
wzajemnego udostępnienia zbiorów. Zostanie 
zorganizowana stacja mikrofilmowa i cen­
tralna składnica filmów dla potrzeb archi­
wów i bibliotek kościelnych, projektowane też 
jest wydawanie kwartalnika „Biblioteki i 
Muzea Kościelne”. Biblioteka KUL prowadzi 
tez wymianę książkową z zagranicznymi 
ośrodkami naukowymi.

ATEIŚCI
NIE DALI Z A  WYGRANĄ

Tygodniki krajówce umieszczają ostatnio 
coraz więcej artykułów antyreligijnych o 
wzrastającej ostrości i zaczepności. Przyto­
czyć by tu przede wszystkim trzeba ukazanie 
się w „Nowej Kulturze” artykułu „Czerwone i 
czarne”, w którym autorzy usiłują wykazać 
łączność pomiędzy sprawkami szwindlarzy 
częstochowskich a życiem katolickim Jasnej 
Góry. Artykuł ma niewątpliwie na celu zo­
hydzenie celu milionowych pielgrzymek pol­
skich i otrzymał też należytą odprawę w 
„Tygodniku Powszechnym”. W numerze 
sierpniowym tejże „Nowej Kultury” Jan 
Zbigniew Słojewski (w artykule „Moje kło­
poty z indeksem”) stara się przekonać czy­
telników o wstecznictwie cenzury kościelnej. 
Prawdziwie perfidnie jest też napisany ar­
tykuł dyskusyjny T. Nowackiego w „Tygod­
niku Zachodnim” pod znamiennym tytułem 
„Czy Kościół może być tolerancyjny” Au­
tor utrzymuje, że Kościół katolicki nie zna 
tolerancji i że dlatego nie może być mowy 
o zgodnym współżyciu katolików z ateista­
mi. Miesięcznik warszawski „Współczesność” 
zamieścił zaciekły atak Z. Słojewskiego na 
redaktora poważnego pisma katolickiego dla 
księży, „Homo Dei”, o. Mariana Pirożyńskie- 
go. Wystąpień tego rodzaju jest coraz wię­
cej i wygląda na to, że ateiści podjęli zorga­
nizowaną akcję prasową. W październiku ma 
się odbyć ogólnokrajowy zjazd Stowarzyszeń 
Ateistów i Wolnomyślicieli w Warszawie.

Urządzony w dniu 17 września przez Zwią­
zek Pisarzy Polskich na Obczyźnie wieczór 
autorski w Instytucie im. gen. Sikorskiego 
poświęcono goszczącej obecnie w Anglii zna­
komitej poetce polskiej Kazimierze Iłłakowi- 
czównie. Nie był to wieczór autorski w ca­
łym tego słowa znaczeniu, jako że przekorna 
poetka oznajmiła inicjatorom, że nie lubi 
czytać i słuchać swoich wierszy, zastrzegła 
się też przed mówieniem o niej samej w sło­
wie wprowadzającym prosząc by ograniczo­
no wieczór ściśle do zapowiedzianej w pro­
gramie jej pogadanki o tym, jak się pisze 
wiersze. Wywołało to na sali pewne poru­
szenie: „To wygląda na pozę” — mówi prze­
de mną dość głośnym półszeptem jakiś ły­
sawy pan do swojej towarzyszki. Natych­
miast jednak ktoś jeszcze głośniej prostuje: 
„Żadna poza! Iłłakowiczówna jest właśnie 
taka!...”

Tedy Tymon Terlecki, który był przewod­
niczącym imprezy, rad nie rad, musiał się 
uciec do chytrego oświadczenia, iż nie bę­
dzie mówił o poetce, tylko o publiczności, tj.
0 tym, co on sam i inni zebrani, a także
1 nieobecni tutaj Polacy londyńscy wiedzą o 
Kazimierze Iłłakowiczównie, o jej wierszach, 
jej książkach, o jej wcześnie rozkwitłej i tak 
wielkiej żywotności pisarskiej, uwydatnionej 
w dwudziestu kilku książkach, z których 
większość stanowią utwory poetyckie, żadnej 
niepodległe szkole. na wskroś oryginalne, 
niezawodnie piękne. Zaś piękno to tak róż­
norakim pulsuje życiem, że słusznie napisa­
no o Iłłakowiczównie, iż może być w swej 
poezji wszystkim: i kwiatem, i kamieniem, i 
ptakiem...

Przyznam, że trudno mi było się z tym po­
godzić, że pisarka o tak wyczulonej wrażli­
wości poetyckiej mogła się zdecydować mó­
wić o tym jak pisze wiersze. Toż to sprawa 
najitymniejsza z intymnych, jak można o 
tym mówić?

Obawy te okazały się niepotrzebne. Iłłako- 
wiczówna mówiła nie o swoim tworzeniu, 
lecz o tym, jak wiersz w ogóle powstaje: i 
ten w największym wybuchający napięciu, 
i ten kunsztownie na zimno cyzelowany, i 
ten z niezwalczonej pisany potrzeby we­
wnętrznej, i ten... na zamówienie. Bo ktoś i 
takie wiersze musi pisać — wyjaśnia Iłłako- 
wiczówna w sposób przyjemnie swobodny. 
Jedne wiersze powstają dlatego, że serce za 
dużo ma żaru. a inne z nadmiaru chłodu; 
jedne są ucieczką od świata, inne gorzkim 
owocem ludzkiej samotności. I takich jest 
chyba najwięcej z samotności i nudy wyro­
słych. Są wiersze nie zamierzone, ukształ­
towane przez naszą podświadomość w czasie 
trwających w nas procesów twórczych. By­
wają one czasami piękniejsze niż te, które 
chcieliśmy napisać — mówi poetka.

Iłłakowiczówna snuje swoje myśli z ledwie 
dostrzegalnym błyskiem oczu i z leciutkim 
uśmiechem, a tylko niekiedy śmieje się zu­
pełnie otwarcie i dzieje się to przeważnie 
wówczas, gdy chodzi o nią samą. W tej tyl­
ko formie mówi o swoich zielonych latach, 
o swoich pierwszych zdyskwalifikowanych 
wierszach... Tylko kuchnia miała dla nich 
zrozumienie — dodaje — nikt więcej, O 
chwilach, w których już doszło do prawdzi­
wie dojrzałej twórczości nie dowiedzieliśmy 
się od poetki zbyt wiele. Bo ma rację pani 
Kazimiera — jak ją  Tymon Terlecki nazywa 
— gdy się otrząsa na samą myśl o tym, by 
miała opisywać dokładnie jak wiersz jej 
spod serca wypływa. Jużby chyba po ta­
kich zwierzeniach nie potrafiła ani jednego 
napisać wiersza...

Prelegentka zamknęła drzwi zanim zaczę­
ła mówić, żeby ją by.ło lepiej słychać, ale 
tak jakoś wypadło, że tym zdecydowanym 
gestem odgrodziła jak gdyby i siebie i nas 
od obcości angielskiej ulicy, aby już nic nie 
stało na przeszkodzie do wzajemnego zro­
zumienia. Reakcje publiczności wskazywa­
ły, że łączność, i to żywa łączność, została 
nawiązania tak przy pierwszych jak i następ­
nych rozważaniach, dotyczących potężnego a 
zdradliwego wpływu książki na człowieka 
obdarzonego wyobraźnią poetycką. Jakże czę­
sto jesteśmy karygodnie obojętni wobec naj­
istotniejszych, najciekawszych przejawów 
życia, przedkładając ponad nie rzeczywistość 
książkową, dlatego jedynie, że bywa ona 
skomponowana w sposób bardziej artystycz­
ny  — przypomina słusznie poetka, w czasie 
czytania książki o złych ludziach — upa­
dałam i na odwrót: pławiłam się w cnocie 
za przykładem książkowych bohaterów — 
zwierza się ze swoim cichutkim uśmiesz­
kiem. Postanowiła więc zerwać z książką, 
zwrócić się całkowicie do rzeczywistości, ale 
nie takie to łatwe, bo nawet przy tłumacze­
niach książka wciąga w sposób zabójczo nie­
bezpieczny *).

Ileż ujmującego dowcipu, jaka lekkość w 
tych wywodach!

Trudno się było wydostać z przepełnionej 
sali, bo i na schodach stojąca publiczność 
rozmawiała z ożywieniem nie tylko o wieczo­
rze, ale i o nowych wierszach Iłłakowiczów- 
ny. Więc i ja. niepomna ostrzeżeń prele­
gentki na temat książkowych niebezpie­
czeństw, zdobyłam wydany ostatnio w Pol­
sce tomik jej wierszy i pogrążyłam się w 
nich bez pamięci. Oczywiście, to było dopiero 
nazajutrz.

Alicja Kisielnicka

*) Iłłakowiczówna przystąpiła ostatnio do 
przekładów z Goethego, Schillera, Tołstoja.

ZWIĄZEK PISARZY POLSKICH NA OBCZYŹNIE
U R Z Ą D Z A

WIECZÓR a u t o r s k i ;
STEFANA KISIELEWSKIEGO. 

(„KISIELA“)
dnia 3 października o godz. 7.30

w Sali In sty tu tu  Historycznego im. gen. Sikorskiego. 
Przewodniczy Józef Kisielewski.
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ŻYCIE KATOLICKIE
KONGRES W SPRAWIE 
KOŚCIOŁA MILCZENIA

Zakończył się VII Kongres w sprawie Ko­
ścioła Milczenia. Kongres odbył się w Koe- 
nigstein przy udziale 700 uczestników: księży 
i świeckich, z 30 krajów europejskich, ame­
rykańskich, azjatyckich; przeszło połowę u- 
czestników (ponad 400) stanowili uchodźcy z 
krajów poza żelazną kurtyną. O strategii i 
planowaniu komunistów mówił dr Emil 
Franzel, podkreślając konieczność przeciw­
stawiania się komunizmowi nie tylko pod 
względem ideologicznym, ale i na polu poli­
tycznym, i przez demaskowanie jego „mitu 
socjalnego” nie tyle wśród robotników tam­
tych krajów, bo wypadki na Węgrzech i w 
Polsce wykazały, że zdają sobie oni sprawę 
z tego oszustwa, lecz raczej wśród pewnych 
kół intelektualistów Zachodu, o. Jakub Da­
vid, jezuita z Zurychu, mówił o drogach i 
błędach nacjonalizmu, który staje się szkod­
liwy, gdy wyrodnieje w egoizm nacjonalis­
tyczny i żądzę władzy. Prof. dr O. Forst 
de Battaglia z Wiednia charakteryzował 
obecne stosunki w Polsce, wskazując na fakt, 
że wprawdzie dopuszczono naukę religii w 
szkole, ale stawia się przeszkody uczącym jej 
i popiera się tw'orzenie stowarzyszeń wolno­
myślicieli i wychowanie ateistyczne. Były 
minister Suesterhern wystąpił przeciw pro­
pagowaniu koegzystencji z krajami rządzo­
nymi przez komunistów, ponieważ sprzeci- 
nia się ona dyrektywom Papieża, a propa­
gując ją Europejczyk chrześcijanin rezygno­
wałby z obowiązków obrony.

Kongres wysłał telegram do Papieża z wy­
razami wierności i telegramy do arcybiskupa 
Kolonii kardynała Fringsa i Adenauera, 
kanclerza państwya, na którego terytorium 
Kongres się odbywał. Zredagowano także 
manifest do braci i sióstr cierpiących w kra­
jach za żelazną kurtyną, w którym zazna­
czono, iż zebrani zdają sobie sprawę z cięż­
kiego ich położenia, zarówno pod względem 
duchowym jak i materialnym, i zapewniają 
o duchowej z nimi łączności i za nich go­
rących modlitwach. Ogłoszono także rezolu­
cję podkreślającą obowiązek krajów' wolnych 
pomagania moralnie i finansowo młodzieży 
uchodźczej i umożliwiania im studiów. Jest 
to nie tylko obowiązek, ale i dobrze zrozumia­
ny interes świata wolnego, ponieważ świat ten 
nie może pozostać obojętny wobec konieczno­
ści tworzenia elity duchowej wśród młodzie­
ży uchodźczej: Zachód musi zdać sobie
sprawę ze swej odpowiedzialności za ocale­
nie młodzieży uchodźczej dla kultury chrze­
ścijańskiej i dla ich ojczyzn. Dlatego Kon­
gres wyraża potrzebę zakładania szkół na­
rodowych, a przynajmniej umożliwienie mło­
dzieży uchodźczej pielęgnowania języka oj­
czystego.

KOŚCIÓŁ KATOLICKI 
W NOWYM PAŃSTWIE MALAJÓW

Z okazji powstania nowego państwa Mala­
jów Episkopat katolicki kraju wydał list pa­
sterski do wiernych z zaleceniem modłów 
dziękczynnych za uzyskanie niepodległości i 
błagalnych o błogosławieństwo Boże dla 
rządców i narodu. Biskupi wzywają też do 
jedności narodowej.

Pod względem kościelnym obszar nowego 
państwra jest podzielony na trzy diecezje z 
77 parafiami i 208 kościołami obsługiwany­
mi przez 94 księży. Katolicy utrzymują 173

szkoły, w których pobiera naukę i wychowu­
je się 93.373 dzieci, w tym także niechrze­
ścijańskich. Prawie wszystkie te szkoły po­
wierzone są zakonnicom, których jest 718. 
Obszar nowego państwa 132.000 km kw. ró­
wna się mniej więcej obszarowi Grecji lub 
podwójnie wziętemu obszarowi Belgii. Holan­
dii i Luksemburgu razem. Ludność liczy 
6.152.099 mieszkańców, w tym katolików 
171.089.

„CIVITAS DEI”
NA WYSTAWIE MIĘDZYNARODOWEJ

W roku 1958 odbędzie się w Brukseli wy­
stawa międzynarodowa na obszarze 200 hek­
tarów. Przypuszcza się, że wystawę zwie­
dzi 30 do 40 milionów osób. Udział w wysta­
wie weźmie 53 państw i międzynarodowych 
organizacyj. Kościół katolicki będzie także 
reprezentowany dzięki udziałowi Stolicy 
Apostolskiej i jej pawilon „Civitas Dei” 
(Państwo Boże) zobrazuje życie katolickie, 
przedstawiając dokumentarnie te dzieła, 
które w całym świecie czerpią swe natchnie­
nie z doktryny chrześcijańskiej. Dla pawilo­
nu papieskiego zarezerwowano 15 tysięcy m 
kw. Miejscem centralnym będzie kościół na 
2.500 osób z wieżą wysoką na 60 m, z wiel­
kim krzyżem. Dział „Tu es Petrus” na ob­
szarze 700 m kw., powierzony komitetowi 
włoskiemu, ma wykazać, że Papież jest cen­
trum i punktem oparcia struktury i życia 
Kościoła i że Papiestwo było zawsze i jest 
nadal czynne przy budowie kultury ludzkiej. 
Oczywiście dla zilustrowania tego posłużą 
fotografie , wykresy i reprodukcje dzieł 
sztuki.

„ACTA AP0ST0LICAE SEDIS”
Nry 5-6 z 18-24 maja podają m. in.: ency­

klikę „Fidei donum” z 21 kwietnia o położe­
niu misyj katolickich zwłaszca w Afryce; 
list do generalnego przełożonego zakonu naj­
mniejszych Franciszka Savarese w 450 rocz­
nicę śmierci św. Franciszka di Paola, założy­
ciela ich zakonu; dekrety o heroiczności 
cnót czcigodnej Sługi Bożej Marii Celiny od 
Ofiarowania, klaryski (1878-1897) i czcigod­
nej Sługi Bożej Teresy od Jezusa Jornet 
Ibars, założycielki zgromadzenia małych 
sióstr opiekunek opuszczonych starszych lu­
dzi (1843-1897); konstytucję apostolską z 3 
listopada 1956 o erygowaniu dla Rusinów 
obrządku bizantyńskiego prowincji kościel­
nej w Kanadzie, składającej się z egzarchatu 
apostolskiego Winnipeg, podniesionego do 
stopnia i godności stolicy metropolitalnej, i 
eparchij Edmonton, Toronto, Saskaczewan; 
list do kardynała Feltina z powodu 300-lecia 
śmierci Jean-Jacques Olier, założyciela zgro­
madzenia zakonnego księży od św. Sulpicju- 
sza (Sulpicjanie) ; przemówienie Papieża (w 
języku włoskim) przez radio w uroczystość 
Zmartwychwstania Pańskiego; przemówie­
nie Papieża (w języku włoskim) do wycho­
wanków szkół średnich Miasta Rzymu; prze­
mówienie Papieża (w języku niemieckim) do 
berlińskich członków „Christlich-Demokra­
tische Union”; przemówienie Papieża (w ję­
zyku francuskim) do adwokatów paryskich; 
przemówienie Papieża (w języku włoskim)
do zakonnic zatrudnionych w szpitalach; 
przemówienie Papieża (w języku francus­
kim) do uczestników XI plenarnego zebra­
nia „Pax Romana”; przemówienie Papieża 
(w' języku francuskim) do uczestników XI 
kongresu międzynarodowego „Nouvelles Equi­
pes Internationales”; przemówienie Papieża 
(w języku francuskim) do księcia Monaco 
Rainera III i jego małżonki księżnej Gracji; 
przemówienie Papieża (w języku francus­
kim) do prezydenta Francji, René Coty.

Nr 7 z 25 czerwca podaje m. in.: encyklikę 
„Invicti athletae Christi” z 16 maja w 300- 
letnią rocznicę męczeńskiej śmierci św. An­
drzeja Boboli; list apostolski „Amictu va- 
riegato induta” zaliczający w poczet Bło­
gosławionych czcigodną Sługę Bożą Marię 
od Opatrzności (1825 - 1871), założycielkę 
zgromadzenia zakonnego sióstr wspomoży- 
cielek dusz w czyśćcu cierpiących; list do ge­
neralnego przełożonego zgromadzenia zakon­
nego księży od św. Sulpicjusza (Sulpicjanie) 
Piotra Girarda z powodu 300-lecia przyby­
cia członków zgromadzenia do Kanady; list 
do generalnego przełożonego zakonu karme­
litów Kiliana Lyncha z okazji zebrania III 
zakonu karmelitańskiego w Fatimie; prze­
mówienie Papieża (w języku francuskim) do 
przełożonych i wychowanków „Stations de 
plein air”; przemówienie Papieża (w języku 
francuskim) do astronomów i członków Pa­
pieskiej Akademii Nauk; przemówienie Pa­
pieża (w języku francuskim) d.o sióstr wspo- 
możycielek dusz w czyśćcu cierpiących; 
przemówienie Papieża (w języku hiszpań­
skim) przez radio do IV hiszpańskiego Na­
rodowego Kongresu Eucharystycznego; od­
powiedź Najwyższej Świętej Kongregacji 
świętego Oficjum na dubium w sprawie waż­
nej koncelebry; dekret św. Kongregacji Ry­
tów „Tuto” w sprawie beatyfikacji Czcigod­
nej Sługi Bożej Marii od Opatrzności (p. 
wyżej).

»OSSERVATORE ROMANO«
Sobota 7 września: pismo Papieża (w 
języku niemieckim) do III Międzyna­
rodowego Kongresu Unii światowej 
Nauczycieli Katolickich (U.M.E.C. — 
Union Mondiale des Enseignants Ca­
tholiques); pismo arcybiskupa tytular­
nego, Piętro Sigismondi, prezesa Pa­
pieskich Dzieł Misyjnych, sekretarza 
św. Kongregacji de Propaganda Fide 
w sprawie światowego dorocznego 
Dnia Misyjnego.
Niedziela 8 września: audiencja nowe­
go ambasadora Filipin dra Jcsé Maria 
Delgado; list Papieża (w języku łaciń­
skim) do kardynała Francis Spellma- 
na, arcybiskupa Nowego Jorku, z oka­
zji 25-lecia sakry biskupiej udzielonej 
mu w bazylice watykańskiej przez 
wówczas kardynała Eugeniusza Pacel- 
li ego, obecnie Papieża Piusa XII.
Poniedziałek - wtorek 9 - 1 0  września:
przemówienie Papieża (w języku fran­
cuskim) do delegatów z 72 narodów na 
XII Międzynarodowy Kongres Odon- 
tostomatologii (Fédération Dentaire 
Internationale) ; program II świato­
wego Kongresu Apostolstwa świeckich.
Środa 11 września: przemówienie Pa­
pieża (w języku francuskim) do uczest­
ników III Kongresu Międzynarodowe­
go Epigrafii Greckiej i Łacińskiej; za­
łożenie Papieskiego Instytutu Pasto­
ralnego.
Czwartek 12 września; encyklika Pa­
pieża Piusa XII „Miranda prorsus” z 
8 września o kinematografii, radiofo­
nii i telewizji (w języku łacińskim i 
w tłumaczeniu włoskim).
Niedziela 15 września: przemówienie 
Papieża (w języku łacińskim) do ge­
neralnej kongregacji Towarzystwa 
Jezusowego; artykuł na uroczystość 
Siedmiu Boleści Maryi.
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REWOLUCYJNE ZMIANY W LOTNICTWIE
(Od korespondenta lotniczego ŻYCIA)

Zwiastuny nowej ery. Trzy wydarzenia te­
goroczne uzmysłowiły nam nagle, że broń ra­
kietowa, eliminująca całkowicie czynnik 
ludzki w lotnictwie operacyjnym pierwszej 
linii, zyskuje sobie już wyłączne prawo oby­
watelstwa, wypierając samolot pilotowany. 
Okres, w który wchodzimy, jest bez wątpie­
nia preludium do nowej ery podróży mię­
dzyplanetarnych, która mimo wielu dziś je­
szcze nie rozwiązanych problemów, jest 
znacznie bliższą realizacji niż się przeciętne­
mu śmiertelnikowi wydaje.

Pierwszym takim wypadkiem była szeroko 
w kołach rzeczoznawców dyskutowana wia­
domość, że brytyjskie Ministerstwo Zaopa­
trzenia zdecydowało zastąpić kompletnie w 
ciągu nadchodzących 10-ciu lat samoloty bo­
jowe przez bezpilotowe pociski kierowane. W 
związku z tym planem wstrzymano opraco­
wywanie wszystkich zapoczątkowanych kon- 
s.rukcji samolotowych, ponieważ n,ie byłyby 
one w stanie wejść do linii przed wyprowa­
dzeniem zupełnej automatyzacji do RAF-u.

Drugie zdarzenie było jaskrawsze. Stany 
Zjednoczone od lat pracowały nad tak zwa­
ną „bronią ostateczną”, nad pociskiem, przed 
którym nie istnieje żadna znana dziś obro­
na. Dwa typy „Atlas” i „Tytan”, o jednako­
wych wyczynach i przeznaczeniu, były rów­
nocześnie przygotowywane. Obydwa pociski 
są międzykontynentalnymi rakietami balis­
tycznymi o zasięgu 5.000 mil (8.000 km). W 
końcu maja powiedziano, że próba wystrzele­
nia „Atlasu” jest już bardzo bliska. Wielu 
nieoficjalnych obserwatorów, uzbrojonych w 
silne lornety ściągnęło w pobliże bazy, gdzie 
pocisk przygotowywano. Wreszcie 11 czerw­
ca zaobserwowano od rana na stacji niezwy­
kłe ożywhenie. O godz. 2.38 po poł. niecier­

pliwie oczekującym ukazał się błysk ognia, 
równocześnie głuchy dudniący grzmot za­
trząsł ziemią i z kłębów szarego dymu wyło­
niło się olbrzymie cielsko 26-metrowej rakie­
ty, wznoszące się powoli ku górze i nabiera­
jące stopniowo szybkości. Nagle na wysokości 
2.500 metrów, język płomienia z jednego z 
bocznych silników począł się wydłużać i po­
cisk mocno się wychylił, wrócił do pozycji, 
opisał pętlę i eksplodował w kuli pomarań­
czowego ognia, która stoczyła się w morze.

Próba się nie powiodła. Jedna z turbo- 
pomp tłoczących paliwo przestała pracować, 
powodując odcięcie dopływu i zamarcie bocz­
nego silnika. Wielka siła działająca tylko po 
jednej stronie, skręciła momentalnie pocisk, 
wytrącając go z właściwego położenia. Pomi­
mo to kontroli ziemnej udało się dwukrotnie 
rakietę przywrócić do pionu i zniszczyć ją w 
chwili, gdy zaczęła zagrażać ziemi. Co więc 
najważniejsze, system kontroli działał bez 
zarzutu. Próba ta, choć nieudana, pozwoliła 
prawdopodobnie na zebranie cenniejszych 
doświadczeń niż poprawne wystrzelenie.

„Atlas” ma być zaopatrzony normalnie w 
dwa zewnętrznie zamontowane silniki rakie­
towe, o większej sile łącznej niż całkowita 
moc elektrowni londyńskiej w Battersea. Te 
silniki zostają odrzucone po wyczerpaniu pa­
liwa. Pracę przejmuje wtedy silnik umiesz­
czony w kadłubie rakiety, który również od­
pada, pozostawiając samą głowicę z ładun­
kiem atomowym, która kontynuuje lot do ce­
lu bez żadnego już napędu. Łączny czas 
pracy silników wynosi tylko 3 minuty, w cza­
sie których rakieta osiąga wysokość 1.000 km 
i prędkość szczytową ponad 22.500 km na 
godzinę. To umożliwia jej uderzenie w cel 
odległy o prawie 8.000 km od miejsca startu.

Dnia 28 sierpnia br. lakoniczny komunikat 
sowieckiej agencji TASS wstrząsnął rzeczo­
znawców zachodnich bardziej niż cokolwiek 
od zakończenia wojny. Komunikat doniósł, 
że przed kilku dniami dokonano w Rosji 
udanej próby z międzykontynentalną rakie­
tą balistyczną o ultra-długim zasięgu, pod­
czas której pocisk wzniósł się na wysokość 
nie mającą precedensu i uderzył w rejonie 
wyznaczonego celu. Broń ta jest odpowiedni­
kiem „Atlasa” — tak więc Rosja według te­
go komunikatu stałaby się pierwszym i je­
dynym w świecie krajem, który w tej chwili 
posiada „broń ostateczną”. Wydarzenie to 
wywołało powódź oficjalnych komentarzy; 
niektóre z nich pocieszające naiwnie, że od 
próby do produkcji droga daleka, ignorują 
fakt, że kto wypróbował pierwszy, może 
szybciej i lepiej wyprodukować.

Pociski kierowane w Farnborough. W świe­
tle tych wydarzeń, na tegorocznej 18-tej wy­
stawie Brytyjskich Konstruktorów Lotni­
czych (SBAC) w' Farnborough, usiłowano 
możliwie najmocniej zaakcentować brytyjskie 
osiągnięcia w' dziedzinie pocisków kierowa­
nych. u głównego wejścia do namiotu zawiera­
jącego 350 stoisk firm związanych z przemy­
słem lotniczym, ustawóono po obu stronach 
kolekcję pocisków różnych typów, w dodatku 
wystawcy w doborze eksponatów usiłują pod­
kreślić swój wkład do nowej dziedziny. Nie­
stety, cały wysiłek robi wrażenie chęci 
sztucznego uwypuklenia czegoś, co istnieje 
raczej w sferze pobożnych życzeń zaintere­
sowanych niż w realnej rzeczywistości.

Najpoważniejszym brakiem jest nieobec­
ność pocisku bombowego, nie tylko w klasie 
gigantycznego „Atlasa”, czy jego rosyjskiego 
konkurenta, nie tylko w klasie średniej, o

Najnowszym reprezentantem zanikającego pokolenia samolotów 
myśliwskich jest Sard SR-53. W Farnborough demonstrowano 

go z pracującym silnikiem rakietowym.

Groźnie w7yglądająca rakieta przeciwlotnicza Bristol-Ferranti 
„Bloodhound”. Rakiety tego typu wyprą samoloty myśliwskie 

w najbliższej przyszłości.
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zasięgu 2.500 km, ale nawet w zakresie bro­
ni taktycznej, bliskiego wsparcia. W Stanach 
Zjednoczonych Ameryki pociski klasy śred­
niej wypróbowano przed laty, a dwa naj­
nowsze „Jupiter” i „Thorn”, oddano już do 
produkcji. W Rosji ujawniono gotowość ope­
racyjną takich rakiet podczas kryzysu sues- 
kiego. W Wielkiej Brytanii oświadczono, że 
prace w tym kierunku prowadzi De Havil- 
land, ale próby w locie odbędą się najwcześ­
niej w roku 1960, a prawdopodobnie później. 
Brak broni taktycznej spowodował, że w 
tym roku zakupiono w Stanach przestarzały 
już pocisk, który używany będzie na razie 
przez armię brytyjską dla zaznajomienia 
personelu z obsługą i użyciem rakiet.

W dziedzinie rakiet obronnych, przeznaczo­
nych do zwalczania samolotów, sytuacja 
przedstawia się nieco lepiej. Trzy typy po­
cisków przeciwlotniczych dO' operacji z ziemi, 
pokazane w Farnborough: Thunderbird, 
Bloodhound i przeznaczony do obrony okrę­
tów Sea Slug — są w stadium końcowych 
prób i w ciągu najbliższych lat wejdą do 
użycia operacyjnego. Bardziej zaawansowane 
konstrukcje, mające z czasem zastąpić sa­
moloty myśliwskie, opracowywane są przez 
kilka firm. Przypomnieć tu jednak trzeba, 
że w Starach Zjednoczonych Ameryki już w 
roku 1955 uformowano pierwsze baterie ra­
kietowe wokół kilKu miast. Turyści wracający 
z Rosji twierdzą, że Moskwa otoczona jest 
również pierścieniem podobnych baterii 
przeciwlotniczych.

Bronią przejściową, która tylko zwiększa 
skuteczność działania pilotowanych myśliw­
ców, są małe pociski rakietowe wystrzeliwa­
ne w pobliżu wrogiego samolotu. Fireflash i 
Firestreak są brytyjskimi reprezentantami 
tej klasy. Oba typy zamówiono do produkcji 
i przedprodukcyjne egzemplarze Fireflash 
oddano już do' eksploatacji próbnej. Podczas 
pokazów w Farnborough prawie każdy z de­
monstrowanych samolotów myśliwskich — 
Hunter, Javelin, Sea Vixen, Saro SR-53 — 
miał rakiety jednego z tych dwóch typów 
podwieszone pod skrzydłami.

Na wystawie pokazano jeszcze kilka po­
cisków kierowanych doświadczalnych, do 
specyficznych badań — żaden z nich nie ma 
jednak bezpośredniego zastosowania opera­
cyjnego, zademonstrowano też ciekawą małą 
rakietę przeciwczołgową, pi*zeznaczoną do 
użytku piechoty w polu.

Nowe samoloty w Farnborough. Najcieka­
wszym wśród tegorocznych pokazów była 
publiczna demonstracja silnika rakietowego 
w locie. Trzy samoloty — dwie specjalnie 
przystosowane Canberry i nowy myśliwiec 
doświadczalny Saro SR-53, wyposażone w 
silniki rakietowy w dodatku do normalnych 
silników turbinowych — dokonały efekciar­
skich startów i przelotów, ciągnąc za so­
bą długie języki ognia. Nowych samolotów 
bojowych, poza SR-53, w tym roku nie było. 
Trzy typy zdolne do prędkości rzędu ponad 
1.800 km/godz., eksperymentalny Fairey 
FD-2 i myśliwce SR-53 i English Electric 
P-1B reprezentowały najbardziej zaawanso­
wane konstrukcje brytyjskie. P-1B, pokaza­
na po raz pierwszy wersja widzianego z po­
przednich lat P-1A, jest ostatnim myśliwcem, 
jaki wejdzie do służby RAF-u i i zastąpiony 
będzie z czasem już przez pociski kierowane. 
Przyszłość SR-53, najnowszego przedstawi­
ciela wymierającego pokolenia myśliwców, 
nie jest jeszcze zdecydowana — marynarka 
brytyjska i powstające lotnictwo zachodnich 
Niemiec rozważają możliwość jego zamówie­
nia.

Dwa typy bombowe „Victor”i „Vulkan”, są 
także ostatnimi w swojej klasie. Kilka pro­

jektowanych ich następców zarzucono, po­
wierzając rolę, do jakiej były przeznaczone, 
nie istniejącym jeszcze rakietom.

Wielka Brytania zdobyła sobie doskonałą 
opinię w dziedzinie budowy samolotów pasa­
żerskich z silnikami turbośmigłowymi. Vis­
count i Britania są szeroko eksportowane i 
zamówiły je nawet Stany Zjednoczone, któ­
re koncentrując się głównie na rozbudowie 
lotnictwa wojskowego, ten typ zaniedbały. W 
tym roku demonstrowano nowy lekki turbo­
śmigłowiec komunikacyjny Accountant, do 
którego powstania przyczynił się twórca 
przedwojennego Łosia, inż. J. Dąbrowski, 
przebywający obecnie w Stanach.

Sumując wrażenia powiedzieć można, że 
choć brytyjski przemysł lotniczy stanowi 
obecnie poważną pozycję eksportową, pod­
trzymującą chwiejącą się gospodarkę tego 
kraju, zawiódł on mocno, jeśli chodzi o 
utrzymanie gotowości bojowej Wielkiej Bry-

Żyjąc na emigracji, mimo woli jesteśmy 
pod wpływem obcego środowiska, które nas 
otacza. Z jednej strony przeciwstawiamy się 
temu środowisku, trzymając się tradycji ro­
dzimej, z drugiej strony, sami z tego nieraz 
nie zdając sobie sprawy, nasiąkamy wpły­
wem tego środowiska, zarówno w drobiaz­
gach (na przykład stoimy cierpliwie i nie­
ruchomo w kolejce do autobusu, a w samym 
autobusie rozmawiamy szeptem), jak w rze­
czach podstawowych, w pojęciach, poglą­
dach, w postawie moralnej.

Jest to naturalne i nieuniknione. Wzajem­
ne wywieranie na siebie wpływu jest zjawi­
skiem powszechnym i starym jak świat. 
Także i my wywieramy wpływ na Anglię, w 
ostatnich kilkunastu latach Anglia ogromnie 
się zmieniła i upodobniła do kontynentu eu­
ropejskiego — i my mamy w tym przekształ­
ceniu udział szerząc w Anglii pojęcia i gu­
sty, jeśli nie wyłącznie i specyficznie polskie, 
(np. gust do kiełbasy krakowskiej), to przy­
najmniej ogólno-kontynentalne. Tak samo 
nie ma w tym nic dziwnego, że i my na­
siąknęliśmy wpływem angielskim, i że gdy 
wrócimy do Kraju, to szerzyć tam będziemy 
pojęcia i gusty angielskie i przyczynimy się 
do wzmożenia wpływu angielskiego, czy an­
glosaskiego, odgrywającego podobną rolę, jak 
przed wiekami wpływ francuski, włoski, czy 
niemiecki.

Ale wpływy mogą być różne. Dobre i złe. 
Można czerpać z obcych krajów i zaszczepiać 
w ojczyźnie to, co jest w obcych krajach 
najlepszego, i można także ulegać modzie 
tego, co jest w obcych krajach najgorsze.

Anglia jest krajem skomplikowanym, o 
stosunkach niejednolitych i nieraz pełnych 
sprzeczności i niekonsekwencji. A w dodatku 
jest krajem ogarniętym przez wicher wiel­
kich przemian, które sprawiają, że trwają 
tu obok siebie rzeczy dawne i nowe. Żyjąc 
w Anglii w różnych środowiskach, obserwu­
jąc różne- zjawiska i szukając kontaktu z 
różnymi dziedzinami życia, można żyć jak­
by w różnych światach, nie mających ze so­
bą nic wspólnego.

tanii i gdyby nie obecność silnych i dobrze 
wyposażonych jednostek amerykańskich tu­
taj i na kontynencie, sytuacja byłaby na­
prawdę groźna.

*
Trudno przewidzieć pełne następstwa za­

chodzących. w dziedzinie uzbrojenia zmian i 
określić jak wpłyną one na strukturę nie tyl­
ko sił zbrojnych, czy przemysłu i gospodar­
ki poszczególnych krajów, ale i na zmianę 
oblicza politycznego świata w ogóle. Najlepsi 
eksperci i najwyższe instancje państwowe 
n,ie potrafią jeszcze dziś udzielić na te py-- 
tania pewnej odpowiedzi. Można tylko mieć 
nadzieję, że sama myśl o przerastającej wy­
obraźnię sile niszczycielskiej nowych broni 
wpłynie hamująco na siewców zamętu i po­
wstrzyma ich przed użyciem tych środków 
— choćby w obawie przed straszliwym odwe­
tem.

J. B. Cynk

Powierzchowna obserwacja życia angiel­
skiego każe stwierdzić, że Anglia jest krajem 
wielkiej demoralizacji. Wystarczy się przejść 
o zmierzchu po Hyde Parku, spojrzeć na nie- 
krępujące się niczym, całujące się pary na 
przystankach autobusowych, rzucić okiem na 
stacjach kolejki podziemnej na bezwstydne- 
reklamy filmów i bielizny damskiej, będące 
często nie czym innym jak tylko najordynar­
niejszą pornografią, przejrzeć niektóre, an­
gielskie gazety, zwłaszcza niedzielne, lubież­
nie pławiące się w skandalach małżeńskich i 
w wyuzdaniu, przeczytać co piszą nawet po­
ważne angielskie dzienniki o procesach roz­
wodowych, traktowanych w sucho-sprawo- 
zdawczym tonie, przez który przebija tole­
rancja i brak wszelkiego potępienia, dowie­
dzieć się o powszechnych tu zboczeniach, o 
rozpowszechnionym homoseksualizmie, o 
mordowaniu czteroletnich dziewczynek, o 
częstych wypadkach publicznego ekshibicjo­
nizmu, a wreszcie zorientować się, do ja­
kich rozmiarów częstym, niemal powszech­
nym zjawiskiem są tu zdrady małżeńskie i 
jest przedmałżeńskie życie seksualne mło­
dzieży obojga płci, by stwierdzić, że jest to 
kraj nie tylko zdemoralizowany, lecz wręcz, 
moralnie rozwydrzony.

Ale ocena ta, niewątpliwie ścisła i odpo­
wiadająca prawdzie, jest oceną bardzo jed­
nostronną. Nie cała Anglia, nie całe życie 
angielskie wygląda tak, jak wyżej napisałem. 
Istnieją w Anglii ludzie i środowiska zupeł­
nie tym rozwydrzeniem nie dotknięte. I 
rzecz ciekawa: Anglia góruje demoralizacją 
nad większością krajów europejskich (może 
z wyjątkiem Niemiec i Skandynawii), ale 
równocześnie góruje nad większością kra­
jów europejskich wysokim poziomem moral­
nym niektórych swoich pojęć i niektórych 
swoich środowisk ludzkich.

Oszczędzony został Anglii wpływ rewolu­
cji francuskiej. który wojny, napoleońskie 
rozniosły po całej Europie, od Portugalii po 
Moskwę, i od Neapolu po Gdańsk, i który po 
dziś dzień trwa w całej Europie, w formie 
zarówno ideowej, prądów radykalno-rewolu- 
cyjnych i spiskowych, jak i moralnej, w
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przechodzącej w pewnych środowiskach z 
pokolenia w pokolenie tradycji rozwydrzenia, 
lekkich obyczajów, pobłażliwych pojęć. An­
glia pozostała krajem o tradycjach purytań- 
skich i w drugiej połowie XIX wieku przeży­
ła nawet okres pewnego renesansu owego pu- 
rytanizmu, w postaci moralności „wiktoriań­
skiej”.

Epoka wiktoriańska dawno się w Anglii 
skończyła, ale nie należy sądzić, że pojęcia 
purytańskie przeminęły w niej bez śladu. 
■Istnieją środowiska w Anglii, dla których 
■pojęcia te są w dalszym ciągu miarą ocen. 
Istnieją dziedziny życia, w których obowią­
zuje stosowanie się do tych pojęć jako do 
wiążącej normy.

Weźmy zagadnienie rozwodu. Opinia an­
glosaska posiada w tej sprawie dwie nor­
my. Inną dla ogółu, inną dla ludzi, od któ­
rych wymaga się, by byli wzorem i przykła­
dem. Na zdrady małżeńskie i rozwody ludzi 
przeciętnych — do których zalicza się na­
wet członków rządu, to znaczy osoby, które 
mają kierować aparatem państwowym, ale 
nie muszą przewodzić narodowi i społeczeń­
stwu — opinia ta patrzy pobłażliwie. Ale 
gdy król postanowił ożenić się z rozwódką.

musiał zrzec się tronu. Gdy królewna chciała 
wyjść za rozwodnika, musiała wybrać: stra­
cić swe wysokie stanowisko społeczne i to­
warzyskie, albo wyrzec się swych pragnień. 
Wybrała to drugie. Dla członka służby dy­
plomatycznej i innych korporacji tego typu 
rozwód oznacza zwichnięcie kariery.

Weźmy takie zagadnienie pozamałżeń- 
skich stosunków erotycznych. Rozwydrzenie 
w tej dziedzinie jest duże. Ale są rzeczy, 
które się tutaj nie zdarzają, a jeśli się 
zdarzają, to są karane bez pardonu. Lekarz, 
który ma romans z osobą, która była — 
choćby dużo wcześniej. w zapomnianej 
przeszłości — jego pacjentką, zostaje skre­
ślony z listy lekarzy. Oficer, który ma ro­
mans ze swoją podwładną, członkinią po­
mocniczej służby wojskowej kobiecej, może 
za to stracić stopień oficerski i wylecieć z 
wojska.

Hołotka ma w Anglii obyczaje bardzo swo­
bodne. Ale istnieją w Anglii rodziny, nawet 
protestanckie, w których obyczaje są bar­
dzo surowe, najzupełniej „wiktoriańskie”, ro­
dziny, w których panienki boy-friendów nie 
posiadają, w których ma się „staroświeckie”

pojęcia nie tylko o tym co się godzi, ale i o 
tym co wypada.

A cóż dopiero mówić o środowisku kato­
lickim! Anglia posiada środowiska katolic­
kie o moralności wzorowej, o moralności, 
która niejednego polskiego rzekomego „ka­
tolika”, który miał by sposobność jej się 
przypatrzyć, wprowadziłaby w osłupienie. 
Katolicyzm angielski jest na ogół brany na 
serio, jak ktoś twierdzi o sobie, że jest ka­
tolikiem, to jest nim naprawdę. Nie mówię, 
że nie ma w tym środowisku grzechów: grze­
chy są, były i będą w całym świecie. Ale 
jest rzeczywista wola unikania ich. W śro­
dowiskach tych czystość przedmałżeńska 
młodych mężczyzn jest z pewnością zjawis­
kiem procentowo o wiele bardziej roz- 
wszechnionym, niż wśród młodzieży polskiej, 
także uchodzącej za katolicką.

Jeśli mamy ulegać wpływom środowiska 
angielskiego — czerpmy z tego środowiska 
wzory najlepsze a nie najgorsze. Starajmy 
się być podobni do najlepszych angielskich 
katolików, a nie do najgorszych angielskich 
indyferentów i reo-pogan.

Polonus

NOTATNIK PODRÓŻNY (IV)
MIECZYSŁAW PASZKIEWICZ

Fuengirola — Malaga — Grenada
28 sierpień

Jedziemy po Costa del Sol. Wąska urodzaj­
na dolina dzieli góry od bardzo błękitnego 
morza. Nad krzywą linią piasku ciągnie się 
prawie nieprzerwanie rząd białych willi w 
zieleni ogrodów. W licznych miasteczkach 
tłum ludzi zamożnych i sytych, dobrze ubra­
nych i pewnych siebie oraz potęgi pieniądza 
krąży leniwie między plażą a kawiarnią, ba­
rem a pensjonatem. Wszędzie napisy wielo­
języczne, że „mówi się po francusku, angiel­
sku, niemiecku...” Dużo tu zresztą także 
Skandynawów i Holendrów. Upał jest umiar­
kowany, a bliskość morza dostępnego na nie­
kończącej się kilkudziesięcio kilometrowej 
plaży oraz chłodzące napoje pozwalają spę­
dzić czas w wesołym lenistwie.

Wokół szumi i gra piękno nieprawdopodob­
nej krainy, ale on,i tego nie zauważają — 
głusi i ślepi. Każda górska droga i ścieżka 
pełna jest uroku zapierającego dech w pier­
siach, każda wioska i miasteczko obrasta 
starym pięknem. Ale ich wiąże asfalt nad­
morskiej szosy i tłum usłużnych kelnerów. 
Straszą nas, że w głębi lądu upał jest zabój­
czy. Trudno. Lepiej umrzeć od gorąca niż z 
nudów i obrzydzenia. Pozostawiając mię­
dzynarodowemu mieszczaństwu słoneczne wy­
brzeże ruszamy na Łoję ku Grenadzie.. W 
głębi spalonego słońcem lądu czekają jasne 
kamienie rzymskich ruin. chłód średniowiecz­
nych klasztorów, w których mieszka rzeźbio­
ny z drzewa Chrystus, cały skręcony od bó­
lu, ruiny zamków, gdzie do dziś błąka się 
duch Europy, wygnany z miast przez gro- 
szarobów i „postępowców”.

Grenada 30 sierpień
Zatrzymaliśmy się w tym samym co przed 

czterema laty pensjonacie, ale cóż za odmia­
na! Indyki znikły z podwórka a godne mało- 
mieszczańskie cnoty z jadalni. Zamiast hi­
szpańskich rodzin z mnóstwem drobnych 
dzieci (którym poświęca się w Hiszpanii bar-

dzo wiele uwagi i czułości) — prawie wy­
łącznie Francuzi. Duże towarzystwo przy 
środkowym stole to w dodatku Francuzi z 
Maroka. Przychodzą na posiłki w piżamach, 
mówią głośno i przeważnie w trybie rozka­
zującym. W kącie cztery fry wolne paryżan­
ki pracujące w kabarecie. Starszy pan z ma­
rokańskiego towarzystwa żartuje z nimi gru­
bo lub grzmi na upadek obyczajów w zależ­
ności od ich reakcji na zaczepki. Młodsza 
generacja jest bardziej liberalna. Kilka osób 
z bocznych stolików bierze żywy udział w 
zawiązującej się intrydze przypominającej 
kiepskie komedie ze schyłku XIX wieku.

Od rana rośnie upał. Ale z ogrodów Al- 
hambry widać spłachcie śniegu na zboczach 
Sierra Nevada. Buntujemy się: zamiast spa­
cerów po tej andaluzyjskiej patelni i słucha­
nia francuskich kłótni w pensjonacie rusza­
my w górę — na Valetę, szczyt 3470 metrów 
— drugi co do wysokości na półwyspie Ibe­
ryjskim, niższy (tylko o kilkanaście metrów) 
od widocznego zeń Mulhacen. Po kilkunastu 
kilometrach serpentyn i przekroczeniu 1500 
m wysokości niezła początkowo szosa zamie­
nia się w kamienistą drogę. Uprawne pola 
znikają. Wprędce w ślad za nimi odchodzi 
wszelka zieloność. Widoki stają się dziksze, 
bardziej martwe, księżycowe jakby. Coraz 
rzadziej też przesłania je cokolwiek. 2000, 
2500 metrów, Rośnie samotność. Zrywa się 
chłodny, przejmujący wiatr. 2750 — pierwszy 
śnieg. Janusz zsiada z motoru i zaczyna lepić 
kule. śmieszy ta  zabawa sztubacka w tak 
dziwnym czasie i miejscu. Śnieg jest wilgot­
ny i brudny jak w Sandomierzu czasu od­
wilży.

Ruszamy dalej. Mowy nie ma, by jechać 
więcej niż' 10 mil na godzinę po kamienistej 
ścieżce. I tak jednak poruszamy się zbyt 
szybko. Gwałtowna zmiana ciśnienia powo­
duje ból głowy i niemiłe znużenie. Już blisko 
szczytu otwiera się przed nami widok na 
drugą stronę Sierra Nevada: ogromna prze-

strzeń śródziemnego Morza zdaje się być 
zdumiewająco blisko. Ostatnie parę serpen­
tyn i zatrzymujemy się o kilka metrów od 
szczytu. Te ostatnie kilka metrów wzwyż od­
bywamy już na piechotę. Łagodny stosunko­
wo stok urywa się tu kilkusetmetrową prze­
paścią zamkniętą zieloną doliną. Wokoło 
jest zupełna samotność. Nic poza głazami i 
błękitem. Wśród kamieni znajdujemy tylko

WNĘTRZE romańskiego podwórza w jednym 
z domów w San Juan de las Abadesas.
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parę drobnych kwiatków podobnych do mi­
niaturowych stokrotek i innych przypomi­
nających karłowaty wrzos. Góry, które wy­
dawały się groźne i ogromne w chwili wyjaz­
du z Grenady, teraz leżą u stóp jak małe sza­
re fałdy. Widok jest bardziej dziki i groźny 
niż piękny. A jednak ma w sobie coś pocie­
szającego. Ruszamy w drogę powrotną z uczu­
ciem ulgi, a równocześnie jakby zawstydze­
nia ulgą, która jest ustępstwem na rzecz te­
go co w człowieku małe: wygody, instynktu 
stada, gadulstwa.

Elche 2 wrzesień
Zatrzymaliśmy się tu, by raz jeszcze obej­

rzeć hiszpańską Troję: ruiny, lub raczej 
fundamenty ruin kilku miast, które od za­
mierzchłych czasów narastały na siebie po­
zostawiając często nie więcej niż nieco ka­
mieni i skorup potłuczonej ceramiki. Smętek 
umarłych cywilizacji, którą tak trafnie a la­
pidarnie określił Norwid:

„Są pokolenia i miasta i ludy,
Smętne i stare —
Które podały nam nie żadne cudy, 
Lecz garnków parę...”

Są jednak i cudy. Tu wykopano „Damę z 
Elche”, najpiękniejszy chyba zabytek rzeźby 
iberyjskiej, wykazujący całą finezję i doj­
rzałość tej stosunkowo mało znanej kultury.

Przed wyjazdem do odległych o parę kilo- 
merów wykopalisk pijemy kawę przy opusto­
szałych o tej porze dnia stolikach na Plaża 
del Dr. Campello. W sąsiedniej kawiarni to­
czy się ożywiona rozmowa. Jedyni klienci — 
młoda kobieta z dwojgiem kipiących życiem 
dzieci rozmawia po francusku z kelnerem. 
Entuzjastyczne okrzyki tego ostatniego nie 
pozostawiają żadnej wątpliwości — nieznajo­
mi są Polakami. Kończymy szybko kawę, by 
nawiązać znajomość. Krótkie zamieszanie, 
wymiana nazwisk, informacje o sobie i pod­
róży. Jedziemy w odwrotnych kierunkach i 
ten malj placyk w starożytnym Elche był 
jedynym miejscem, gdzie mogliśmy się spot­
kać na przestrzeni kilkunastu tysięcy kilo­
metrów i kilku co najmniej lat: Pani Maria 
K. mieszka w Ameryce — jej syn Piotruś 
jest z urodzenia Kanadyjczykiem. Z natury 
pozostał jednak Polakiem. Zdradza go żywio­
łowy temperament, słowiański urok a także 
nieposkromiona skłonność do dawania pre­
zentów. Wysiłki mówienia do nas przez 
„pan” spełzają na niczym — zwycięża tłu­
maczona z angielskiego czy francuskiego 
druga osoba. Rozstajemy się po paru godzi­
nach wiedząc o sobie na wzajem więcej niż 
przeciętni Anglicy po roku pracy we wspól­
nym biurowym pokoju. Janusz dostaje opa­
trunek na oparzoną andaluzyjskim słońcem 
rękę. żegnamy się jak starzy, dobrzy zna­
jomi: Do< widzenia. Do zobaczenia.

Benidorum 3 wrzesień
Przed paru laty było to jeszcze małe rybac­

kie miasteczko. Stało się jednak modne. Łuk 
zatoki pokryły wille, kawiarnie, hotele. Na 
wzgórzu gmach, do którego drogę zewsząd 
wskazują czarno-białe tablice: „Europa — 
Deutsches Haus”. Nużące jednostajnością me­
lodie w zatłoczonych salach i arogancki, 
elegancko rozebrany tłum przybyszów. Cuch­
nie tu perfumami i nudą. Kiedyś najeżdżali 
te brzegi piraci mordując i uprowadzając 
ludność, plądrując i paląc domy. Wyobrażam 
sobie obrzydliwość spustoszenia i porównuję 
ją z obrzydliwością dosytu.

Walencia 5 wrzesień
Przejeżdżaliśmy przez to gniazdo zgiełku 

wielokrotnie nigdy nie zatrzymując się na 
dłużej. Cieszyła nasze oczy katedra i zdumie­
wała Lonia — średniowieczna, a do dziś uży-

GŁOWA CHRYSTUSA z grupy przedstawia­
jącej zdjęcie z krzyża. Rzeźba w drzewie z 
wieku XIII z klasztoru w San Juan de las 

Abadesas.

wana giełda zbożowa, której rozliczne drob­
ne rzeźby zdobiące portale zachwycają 
okrutnym i rubasznym realizmem. Uprzy­
jemniały wieczory doskonałe lody. Dziś do­
piero wydało się nam miasto przyjazne i blis­
kie. Nie pomału przyczyniło się do tego Co­
legio del Patriarca ze swoją stosunkowo nie­
wielką, ale doborową kolekcją obrazów z El 
Greco, Riberą, Zurberanem i znakomitym 
„Tryptykiem Kalwarii” van Der Weydena 
na czele. Palacjo de la Generalidad ze swymi 
wspaniale zdobnymi plafonami także odegra­
ło swoją rolę. Ale największą niespodzianką 
jest chyba Muzeum Przedhistoryczne. Prze­
niesiono je w tym roku do nowego lokalu i je­
szcze jest w trakcie reorganizacji — zamknię­
te dla publiczności. Ale jeden z młodych pra­
cowników poświęca nam chętnie kilka godzin 
oprowadzając po salach wypełnionych wyko­
paliskami. Każdy letni sezon prac archeolo­
gicznych w terenie wzbogaca zbiory o nowe 
eksponaty, znalezione w trzech sąsiednich 
prowincjach.

Najciekawszy i najliczniej reprezentowany 
jest okres cywilizacji iberyjskiej: broń, ozdo­
by, narzędzia, ale przede wszystkim cerami­
ka zdobiona czerwono na naturalnym tle gli­
ny. Ulubionym elementem dekoracyjnym są 
koncentrycznie wpisane w siebie koła lub 
związane w prosty wzór ich wycinanki. Ale 
obok dekoracji czysto geometrycznej spotyka 
się figuralną: sceny przedstawiające wojny, 
polowania lub obrzędy, których naiwne pięk­
no i dokumentarna. ikonograficzna przydat­
ność idą z sobą o lepsze. Zadziwia też róż­
norodność nie zdobionej ceramiki kuchen­
nej. Nie tylko garnki o wielu kształtach, ale 
także skomplikowane narzędzia gliniane — 
których zastosowania można się tylko do­

myślać — zdają się świadczyć o wysokim po­
ziomie sztuki kulinarnej u Iberów. Ciekawa 
jest również kolekcja kilkunastu czaszek, 
znalezionych na jednym miejscu, wszystkie 
z wybitymi okrągłymi otworami. Nasz prze­
wodnik twierdzi, że w sprawie genezy tych 
otworów przeważa dziś hipoteza swoistych 
zabiegów- chirurgicznych, przyznaje jednak, 
ze iownie dobrze założyć by można egzeku­
cje lub zabójstwa o podłożu rytualnym.

Miło jest przekonać się, że wrzaskliwe po­
zory naszego znajomego ukrywały prawdziwe 
wartości. Tak i z Walencją. Wyjeżdżamy po- 
godzeni z nią zaprzyjaźnieni, pijąc na jej 
zdiowie pożegnalny koniak w knajpce na- 
pizeciw Torres de Cuarte, piętnastowiecznej 
bramy miejskiej.

San Juan de las Abadesas
9 wrzesień
Pirenejskie i podpirenejskie miasteczka 

Katalonii są rozrzuconym na dużej prze­
strzeni, umieszczonym w pięknie krajobrazu, 
w leniwym, płytkim nurcie życia, muzeum 
sztuki romańskiej. Niektóre z klasztorów i 
kościołów zachowały się w swej dawnej for­
mie, innym przybyło nadbudówek i — baro­
kowej najczęściej — strój ności. Są takie, w 
których zachował s ę zaledwie fresk w absy­
dzie, portal bocznego wejścia lub parę gło­
wic kolumn kwitnących kamienną bajką.

Często się słyszy zdanie, że gotyk jest 
najwyższym osiągnięciem sztuki chrześcijań- 
kiej. Trudno by mi było na to przystać. Go­
tyk jest niewątpliwie bardzo pięknym i 
efektownym kwiatem ekstazy. Ale romań­
skie piękno wydaje się być głębsze, mądrzej­
sze, bliższe ziemi. Władcy, rycerze i mnisi 
„wieków ciemnych” byli architektami Euro­
py. Budowali ją mocno, solidnie, logicznie, 
aby przetrwała wieki. Takie też były ich 
kościoły: niskie i mocne. Przydatne do mo­
dłów i do obrony. Klasztor del Santisimo 
Misterio w San Juan de las Abadesas zbu­
dowany w wieku X, oparty architektonicznie 
na planie rozwiniętego krzyża łacińskiego, 
zachował nietkniętą niemal przez wieki pro­
stotę i piękno. Jest on zresztą doskonałym 
przykładem udanych prac konserwatorsko - 
restauratorskich. Pokazuje nam je z uspra­
wiedliwioną dumą alcalde miasta, który jest 
duszą i mózgiem tych poczynań.

Wnętrze świątyni, ciemne i prawie puste, 
zwiększa wrażenie, jakie wywołuje grupa 
rzeźb z XIII wieku przedstawiających zdję­
cie z krzyża. Z postaci Chrystusa bije, poza 
dobrocią, powaga i królewskość. W czole 
Ukrzyżowanego znajduje się relikwiarz: prze­
chowywano tu przez wieki Hostię. Zniszczyły 
ją dopiero buty republikańskich żołdaków 
czasu wojny domowej.

Przyzwyczaiwszy wzrok do mroku posuwa­
my się od kolumny do kolumny podziwiając 
tę swoistą galerię romańskiej rzeźby. Jedna 
z głowic przedstawia opowieść Ezopa o lisie i 
czapli — dobre świadectwo jak dalece moty­
wy z literatury antycznej zapladniały myśl i 
fantazję średniowiecza. U wejścia napotyka 
nas słońce łagodne już , przedwieczorne. 
Opustoszałe w ciągu dnia place i ulice zaczy­
nają się zaludniać, przybywa gości wokół ka­
wiarnianych stolików. Do granicy jeszcze 
kilkadziesiąt kilometrów, ale z Hiszpanią 
żegnamy się już tu, w San Juan. Kraina 
prostoty, niespodzianki i piękna uśmiecha 
się do nas po raz ostatni.

Mieczysław Paszkiewicz 
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ŻYCIE MIĘDZYNARODOWE
WZROST ZAINTESOWANIA POLSKA 

W NIEMCZECH
(Od własnego korespondenta z Berlina)

Mimo że wybory do parlamentu w Bonn 
skoncentrowały nieomal całą uwagę zachod- 
nio-niemieckich kół politycznych, poświęca 
się jej coraz więcej kontaktom pomiędzy Pol­
ską a Niemiecką Republiką Federalną. Ilość 
polskich wycieczek, zaproszonych w ciągu 
bieżącego lata przez takie czy inne koła nau­
kowe, kulturalne, czy zawodowe do zachod­
nich Niemiec jest uderzająca, w Berlinie 
zachodnim odbywa się — pierwsza od czasu 
wojny — wystawa polska, wystawa plakatów 
polskich, która wywołała w kołach artystycz­
nych Niemiec duże zainteresowanie i spotka­
ła się z życzliwą nad wyraz recenzją.

W parze z bezpośrednimi kontaktami 
wzrasta również programowe zainteresowa­
nie kół niemieckich dla wszystkich proble­
mów polskich. W najbliższym sezonie je­
siennym odbędą się w różnych środowiskach 
niemieckich spotkania lub zebrania poświę­
cone analizie obecnych stosunków w kraju 
a przede wszystkim rozważaniu przeszłości i 
przyszłości wzajemnych stosunków Polski i 
Niemiec.

Centralny zarząd tzw. „Heimatdienst”,
półoficjalnej organizacji polityczno-wycho- 
wawczej, której celem jest wychowanie oby­
watela niemieckiego a szczególnie młodzieży, 
w duchu demokratycznym, organizuje pod 
koniec września w Niederbreising nad Re­
nem seminarium „wschodnio-polityczne”, na 
którym rozważane będą przede wszystkim 
ideologiczne zagadnienia komunizmu. Obok 
spraw rosyjskich, przenacza się jeden dzień 
dla rozważenia przemian w Polsce i w in­
nych krajach bloku wschodniego. W paź­
dzierniku odbędzie w Moguncji coroczny 
zjazd naukowy stuttgarckiej „Deutsche Ge- 
selischaft fur Osteuropakunde”. Cała seria 
jest tym razem poświęcona wyłącznie kryzy-
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BIAŁOGRÓD. Tito z Gomułką w drodze z lotniska wymieniają dyplomatyczne uśmiechy
i uprzejmości.

...

Kanclerz Adenauer po odejściu od urny 
wyborczej

sowi komunizmu. Już sam temat wskazuje 
na konieczność szerokiego uwzględniania w 
referatach i w dyskusji problemu przemian 
dokonywujących się w kraju.

Na początku października ma się odbyć 
w Hameln nad Wezerą, z inicjatywy ewan­
gelickich kół kościelnych, konferencja, której 
tematem będzie analiza etycznej strony sto­
sunku pomiędzy narodem polskim i nie­
mieckim. Temat seminarium nosi znamien­
ny tytuł: „Verhassung und Verheissung in 
de1 deutsch-polnischen Geschichte”. W li­
stopadzie zwoła ruchliwa „Europa-Union” 
ponowną sesję instrukcyjną do Berlina, w 
czasie której — podobnie jak w kwietniu b.r. 
na sesji nauczycieli historii — omawiane bę­
dą sprawy polsko-niemieckie. Nieco później 
przewidywane są dyskusje na tematy polsko- 
niemieckie z inicjatywy dwóch innych orga­
nizacji: „Gesamteuropäisches Studienwerk” 
i „Stätte der Begegnung”. — To zaledwie kil­
ka przykładów rosnącego coraz bardziej za­
interesowania Niemiec dla swego najbliższe­
go sąsiada wschodniego.

Z zadowoleniem stwierdzić należy, że w 
czasie kampanii wyborczej problem granicy 
potraktowany został przez poważne stron­
nictwa. w sposób oględny. Nie dotyczy to 
oczywiście bloku uchodźców i innych orga­
nizacji uchodźczych. Wyskoki z tej strony 
nie uzyskały poparcia poważnej prasy i głów­
nych stronnictw politycznych. Poszczególne 
partie nie dały się wciągnąć w niebezpiecz­
ną licytację haseł rewizjonistycznych. Mani­
festacyjny „Tag der Heimat” urządzany co­
rocznie przez regionalne związki uchodźcze, 
przewidziany początkowo na sierpień, odro­
czony został na okres powyborczy (koniec 
września). Jedynie w Berlinie odbyło się tra­
dycyjne spotkanie uchodźców niemieckich, 
które miało przebieg spokojny i raczej u- 
miarkowany. Hasło: „prawo do ziemi ojczy­
stej” (Heimatrecht) i podtrzymywanie for­
malnych roszczeń do granic z roku 1937 sta­
nowi oczywiście nadal nienaruszalną tezę 
rządu i partii politycznych.

Ciekawe pytania dla szkól. Pomimo że 
wystąpienia umiarkowane, zalecające rea­
lizm w ocenie perspektywy porozumienia pol­
sko-niemieckiego zamilkły w czasie przedwy­
borczym to jednak idea ta, rzucona w jesieni 
ubiegłego roku przez profesora Carlo 
Schmida, burmistrza hamburskiego Sievekin- 
ga i innych wybitnych polityków niemiec­
kich, trafiła niewąpliwie na grunt podatny i 
kiełkuje nadal w umysłach ludzi, mających 
poczucie realizmu i odpowiedzialności poli­
tycznej, o czym świadczyć może następujący 
fakt. Sejm wirtembersko-badeński rozpisał 
pracę konkursową dla starszych uczniów gi­
mnazjum i szkół zawodowych południowo- 
wschodnich Niemiec. Wypracowanie kon­
kursowe zawierać ma odpowiedź na dwa zna­
mienne pytania:

1. Czy Zjednoczenie Niemiec warte jest 
ceny w postaci uznania granicy na Odrze i 
Nysie?

2. Czy dobry stosunek do Polski mógłby 
być ważniejszy, aniżeli podtrzymywanie ro­
szczeń do terytoriów wschodnich?

Związki uchodźcze rzuciły się oczywiście 
natychmiast na. tę śmiałą uchwałę sejmu 
wirtembersko-badeńskiego, zarzucając mu, 
że konkursem swoim naprowadza młodzież 
na myśl rezygnacji i oddziałowuje na nią 
tym samym w duchu niepatriotycznym. 
Hamburski tygodnik „Die Zeit” potępia jed­
nak stanowisko uchodźców i wyraża się z 
uznaniem o decyzji sejmu zdążającej do od­
działywania na młodzież w duchu realnych 
możliwości niemieckich. Ciekawym przy­
czynkiem dla określenia mentalności współ­
czesnej młodzieży niemieckiej będą odpo­
wiedzi, jakie napłyną na powyższe zapyta­
nia. Miejmy nadzieję, że — bez względu na 
swoje brzmienie — zostaną one udostępnio­
ne opinii publicznej, która dowie się w ten 
sposób co myśli dzisiejsza młodzież zachod- 
nio-niemiecka o ziemiach dawnego podboju 
pruskiego.

Duże wrażenie wywołała w opinii niemiec­
kiej godzinna rozmowa niemieckiego amba-
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sadora w Be'gradzie z warszawskim mini­
strem spraw zagranicznych. Spotkanie to 
miało miejsce na kilka dni przed wyborami 
dw parlamentu w Bonn. Z tego powodu usi­
łowano nadać wielki rozgłos protestom rzą­
du niemieckiego z powodu podkreślania przez 
Gomułkę i Titę w czasie przemówień powi­
talnych sprawy nienaruszalności obecnej 
granicy polsko-niemieckiej. Mimo to poważ­
na prasa niemiecka zajęła się przede wszyst­
kim sprawą pierwszego po wojnie spotka­
nia oficjalnego reprezentanta rządu w Bonn 
z warszawskim ministrem spraw zagranicz­
nych. dopatrując się w kontakcie tym pier­
wszego kroku w kierunku normalizacji sto­
sunków pomiędzy obu państwami. Zgodnie 
stwierdzano tu w przede dniu wyborów, i to 
ze strony rządowych jak i opozycyjnych kół 
politycznych NRF, że sprawa wymiany po­
między Warszawą i Bonn takiego czy inne­
go przedstawicielstwa bezpośrednio po wybo­
rach. bez względu na ich wynik, wejdzie na 
porządek dzienny przyszłych prac rządo­
wych. W chwili, gdy kończę tę koresponden­
cję jest już wiadomo, że kanclerzem będzie 
nadal dr Adenauer. Kieska wyborcza partii 
uchodźców, która nie uzyskała żadnego man­
datu. a która wypowiadała się przeciwko 
stosunkom dyplomatycznym z Warszawą i 
przeciwko pomocy gospodarczej dla Polski, 
winna realizację tych dwóch ważnych kwe­
stii ułatwić.

St. Czechanowski

W CZARNEJ AFRYCE
Druga wojna świato wstrząsnęła na do­

bre systemem kolonialnym w Afryce. Sys­
tem ten objął w ciągu XIX stulecia prawie 
całość kontynentu afrykańskiego, dzieląc go 
między państwa europejskie. Największe po­
siadłości kolonialne posiadały Wielka Bryta­
nia i Francja, współpartnerami były jednak 
także Hiszpania i Portugalia, Włochy, Belgia 
i Niemcy. Przed drugą wojną światową ist­
niały w Afryce tylko dwa samoistne państwa; 
cesarstwo Abisynii, które jednak w r. 1936 
zostało zdobyte przez Włochy faszystowskie 
i dopiero w 1945 roku odzyskało niepodleg­
łość, oraz murzyńska republika Liberii. Po 
pierwszej wojnie światowej dawne kolonie 
niemieckie zostały podporządkowane Lidze 
Narodów (na miejsce której wstąpiła w roku 
1945 organizacja Narodów Zjednoczonych) i 
przekazane jako obszary mandatowe bądź 
Francji bądź Wielkiej Brytanii. Także Egipt 
był nominalnie samodzielny, ale pod protek­
cją brytyjską.

Przemiany po roku 1945. Od roku 1945 po­
cząwszy stopniowo coraz liczniejsze obszary 
w Afryce uzyskują częściową, bądź zupełną 
niepodległość. Na północy w „białej”, arab­
skiej Afryce, Libia, po odebraniu jej Wło­
chom, stała, się samoistnym królestwem. W 
ciągu ostatnich lat dążenia do niepodległo­
ści Tunisu i Maroka zostały uwieńczone po­
wodzeniem, a walki w Algerii, tak kosztowne 
pod każdym względem dla Francji, dopro­
wadzić muszą, jeśli nie do powstania nowego 
państwa arabskiego, to w każdym razie do 
uniezależnienia się wewnętrznego. Egipt po­
zbył się Anglików, a Sudan, będący dotąd 
kondominium anglo-egipskim, przekształcił 
się w niepodległą republikę. Także z brytyj­
skiego imperium kolonialnego w Afryce uby­
wają wciąż nowe obszary, pozostając wszakże 
członkami Commonwealthu. Ostatnio stało się 
to ze Złotym Wybrzeżem, noszącym obecnie 
nazwę Ghany; bliska podobnej przemianie 
jest Nigeria, dalej zaś nowopowstała Federa-

cja Środkowo-Afiykańska, złożona z obu Ro­
dezji i Nyasalandu. Dawne kolonie niemiec­
kie będące francuskimi obszarami mandato­
wymi, Togo i Kamerun, uzyskały rodzaj nie­
podległości, Belgia także myśli o tym, by 
przyznać autonomię swej ogromnej kolonii 
Kongu Belgijskiemu. Niepokój wstrząsa po­
siadłościami francuskimi na czarnym kon­
tynencie: Francuską Afryką Zachodnią
(AOF) i Francuską Afryką Równikową ( AEF ). 

Tylko w posiadłościach hiszpańskie.i (Rio 
de Oro, hiszp. Gwinea i parę wysp) oraz por­
tugalskich (Angila. Mozambik, port. Gwinea 
i również parę wysp) panuje do tej pory 
spoKój.

Reformy francuskie. Dla dalszego rozwoju 
stosunków w Czarnej Afryce wielkie znacze­
nie — obok udzielenia statusu dominialnego 
wspomnianym wyżej obszarom przez Bry­
tyjczyków — będą miały reformy wprowa­
dzane w koloniach murzyńskich przez Fran­
cuzów, dające tym koloniom spory zakres 
samodzielności. Położenie w nich ma szcze­
gólną wagę dla dalszego rozwoju katolicyzmu 
w całej Afryce, gdyż tam właśnie odsetek 
chrześcijan wśród tubylców jest stosunkowo 
znaczny.

Konstytucja francuska z roku 1946 zapo­
czątkowała nowy porządek rzeczy w kolo­
niach, tworząc z nich tzw. Unię Francuską 
(Union Française). Ale w ciągu ostatnich 
jedenastu lat wiele już odpadło z tego fran­
cuskiego imperium kolonialnego: Indochiny, 
Maroko, Tunis, posiadłości francuskie w In­
diach. W Czarnej Afryce wciąż jeszcze w 
skład jego wchodzi AOF, AEF, dawne obsza­
ry mandatowe Togo i Kamerun oraz wyspa 
Madagaskar. Ulegając jednak coraz silniej­
szym dążeniom emancypacyjnym ludności 
miejscowej, Francuzi wydali w czerwcu 1956 
tzw. „ustawę ramową” (loi-cadre), której 
przeznaczeniem jest „wpuścić obszary kolo­
nialne do przedpokoju autonomii”, jak się 
dowcipnie ktoś wyraził; ustawa ta jednak 
już przy przedłożeniu zarządzeń wykonaw­
czych tak zwanej Komisji Obszarów Zamor­
skich, w której zasiadało wielu Murzynów, 
została kompletnie przekształcona. W obec­
nej swej postaci ustawa przewiduje utworze­
nie dla poszczególnych obszarów AOF i AEF 
ministerstw podporządkowanych premierowi 
i złożonych z tubylców, jednak w ramach 
Unii Francuskiej. Obszary mandatowe zaszły 
jeszcze dalej. Togo otrzymało w dniu 24 
sierpnia 1956 status „republiki autonomicz­
nej”, który następnie przyjęty został w paź­
dzierniku tego roku przez głosowanie ludo­
we; w rzeczywistości nie jest to jeszcze rów­
noznaczne z autonomią wewnętrzną, ale sta­
nowi krok w tym kierunku. Przez to stan 
mandatu wygasł. Kamerun, który w dniu 18 
maja 1957 przyjął status autonomicznego 
państwa, na razie pozostał pod protekcją 
francuską, uzyskał jednak po długim i prze­
rywanym przez gwałtowne zamieszki okresie 
przygotowań ustrój dający mu więcej wol­
ności, niż posiada jakikolwiek inny obszar 
mandatowy.

Po długich debatach parlament francuski 
przyjął w dniu 3 lutego bież. roku 13 dekre­
tów regulujących na, podstawie ustawy ra­
mowej stosunki w terytoriach kolonialnych. 
Francuska Afryka Zachodnia podzielona zo­
stała na osiem, a Francuska Afryka Równi­
kowa na cztery obszary z konstytucją pół- 
autonomiczną, która jest stanem przejścio­
wym do pełnego członkostwa Unii Francus­
kiej. Konstytucja ta ustanawia dla każde­
go z obszarów parlament wybierany przez 
ludność, który znów ze swej strony wybiera 
radę ministrów, złożoną z 6 do 12 osób. Pre­
mier jest zarazem wiceprezydentem obszaru.

podczas gdy prezydentem ma być Francuz, 
wyznaczony przez Paryż. Cała „rada rządo­
wa”, jak się nazywa zespół ministrów, musi 
ustąpić w razie nieuzyskania votum zaufa­
nia w parlamencie. Pewne dziedziny o roz­
strzygającym znaczeniu zastrzeżone zostały 
jednak w dalszym ciągu dla administracji 
kolonialnej: armia, finanse, stosunki zagra­
niczne, wyższe szkolnictwo, cło i radio.

Ten umiarkowany charakter reform sta­
nowi zwycięstwo umiarkowanych przywód­
ców murzyńskich, którzy zdołali zwycięsko 
oprzeć się istniejącym wszędzie w mniej­
szym lub większym stopniu dążnościom ra­
dykalnym. Nowe urządzenia przeszły przez 
pierwszą próbę w dniu 31 marca bież. roku. 
kiedy odbyły się wybory do zgromadzeń obra­
dujących, które mają przygotować przejście 
do autonomii. Frekwencja wyborcza, zwłasz­
cza czarnych, była w odległych obszarach 
bardzo niewielka; wahała się ona w grani­
cach od 20-70% (ten ostatni odsetek wystę­
pował w miastach). Wybory odbyły się w 
zupełnym spokoju; wszędzie dały one mniej 
lub więcej umiarkowane większości. Właści­
we zagadnienia zaczynają się jednak dopie­
ro teraz.

Problem „négritude” i stanowisko Kościoła.
Uzyskanie niepodległości — sądząc z wypo­
wiedzi najinteligentniejszych spośród przy­
wódców murzyńskich — nie zaspakaja jesz­
cze aspiracji czarnych mieszkańców Afryki. 
Ich zdaniem rasa murzyńska musi mieć 
możność pełnego wypowiedzenia swej boga­
tej indywidualności i powinno to znaleźć wy­
raz w formach religijnych, ustawodawstwie, 
obyczajach, szkolnictwie i twórczości kultu­
ralnej krajów murzyńskich, których życie 
znalazło się pod wszystkimi tymi względami 
zbyt silnie pod wpływami sprawujących wła 
dzę krajów Zachodu i ich kultur. Zdaniem 
tej elity murzyńskiej rasa czarna, która w 
opinii białych nie wydała do tej pory żadnej 
kultury, dzisiaj bardziej niż którakolwiek in­
na zdolna jest dać światu wartości, które go 
odnowią.

Zagadnienie „négritude”, jak nazwali je 
pisarze murzyńscy, używający języka fran­
cuskiego, przedstawione zostało właśnie w ta­
ki sposób przez publicystę murzyńskiego 
Alioune Diop na łamach paryskiego tygodni­
ka katolickiego „Témoignage Chrétien”. Ar­
tykuł jego poświęcony jest głównie zagadnie­
niu daleko idącego uwzględnienia tych wła­
śnie postulatów przez Kościół i jego misje. 
Diop idzie niewątpliwie za daleko w swym 
rozgoryczeniu na uprzywilejowane przez 
czynniki kościelne kultury Zachodu, co zre­
sztą czyni z wyraźnym żalem i wyrazami od­
dania dla Kościoła. Zarzut ten nie jest słusz­
ny, gdy się zważy, z jakim naciskiem i z ja­
ką troską ostatni Papieże zabierali ciągle 
głos na rzecz przyjmowania nowych ludów i 
kultur jako braci, równouprawnionych z daw­
niejszymi narodami katolickimi. Postulaty 
katolików afrykańskich, wypowiedziane we 
wspomnianym artykule, są wyrazem zranio­
nej dumy i jako takie są zrozumiałe, ale pod 
uwagę wzięte też być muszą trudności, wy­
nikające z natury ludzkiej i istniejące wa­
runki; artykuł Diopa za mało uwzględnia 
fakty historyczne jako punkt wyjścia swoich 
rozważań.

„Afrykanizacja” działalności Kościoła. Bar­
dzo wielu misjonarzy nie tylko uznaje za 
uzasadnioną tęsknotę chrześcijan afrykań­
skich do odpowiadających ich istocie form 
kościelnych, ale i sympatyzuje głęboko z tą 
tęsknotą. Również Kościół jako całość uczest­
niczy w tej trosce.
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Ciekawym przyczynkiem do tego jest an­
kieta, ogłoszona jesienią 1956 w serii „Ren­
contres” pod nagłówkiem „Des pretres noires 
s interrogen,t”. Na czele zeszytu spotykamy 
słowo wscępne arcybiskupa Dakaru Lefe- 
bvrea; wydawcami zeszytu są ksiądz z Hai­
ti Gerard Bissaintńe i wspomniany już A. 
Diop. Zebrane wypowiedzi aowodzą, ze ciucho­
wa istota czarnych wszędzie, także wsrod 
Murzynów amerykańskich, jest bardziej czy 
mniej ta sama. Ks. Bissainthe jako naj- 
znamienniejszy przykład, ze religia katolicka 
występuje w^bzc marnych w szacie zbyt „za­
chodniej”, wymienia liturgię, z pewnością — 
stwierdza on — jest już wiele prób adapta­
cji liturgicznej, ale jak dotąd, jest to jeszcze 
w zbyt wielkim stopniu działalność kilku lu­
dzi, stojących z zewnątiz.

Istniejące już kompozycje liturgiczne i pie­
śni Murzynów afrykańskich, częścią muzyKa 
afrykańska do tekstu łacińskiego z akompa­
niamentem tam-tam zamiast organów, czę­
ścią hymny w językach murzyńskich, mają 
istotnie niezwykłą siłę wyrazu. Dotyczy to 
także religijnej piastyKi murzyńskiej.

Innym ważnym krokiem jest utworzenie 
klasztorów kontemplacyjnych dla Afrykan. 
W Kongo belgijskim istnieje już od dawna 
mieszany klasztor benedyktyński w Kansenia, 
w którym żyje obecnie 6 belgijskich i 45 tu­
bylczych zakonników oraz tyluż nowicjuszy 
i postulantów. Również w Kongo belgijskim 
istnieje klasztor benedyktynek w Katanga, 
w którym w roku 1951 pierwsze czarne no­
wi cjuszki składały śluby zakonne, z począt­
kiem roku 1957 powstał klasztor benedyktyń­
ski wyłącznie dla czarnych w Peramiho w 
Tanganice, w którym Msza św. śpiewana 
jest wprawdzie po łacinie, ale Św. Oficjum 
recytowane jest w języku Kiswahili. Rzym 
udzielił pozwolenia na dostosowanie tej fun­
dacji benedyktyńskiej do afrykańskich form 
życia.

Mimo to Kościół w Afryce nie może na ra­
zie wyzbyć się wzorów zachodnich tam, 
gdzie brak jeszcze form afrykańskich. Doty­
czy to w szczególności także wszystkich form 
Akcji Katolickiej i działalności społecznej 
(tygodnie społeczne, związki zawodowe itd.).

Jednym z głównych zagadnień jest oczywi­
ście wykształcenie tubylczego duchowieństwa 
katolickiego. Wedle statystyki z roku 1955 
Czarna Afryka (bez wysp) liczy 18.330.373 
katolików, w tym jednak jest tylko \.Ai 
czarnych księży wobec 8.276 zagranicznych.

GOMUŁKA -  TITO
Komunikat wydany po spotkaniu daje wy­

raz woli zacieśnienia przyjaznych stosunków 
i współdziałania między Polską i Jugosła­
wią Powstaną placówki informacyjne w 
Warszawie i Białogrodzie dla pogłębienia 
współpracy kulturalnej oraz specjalna komi­
sja mieszana dla zagadnień współpracy go­
spodarczej.

Z punktu widzenia obiektywnego interesu 
polskiego na czoło wybija się formalne i uro­
czyste uznanie przez Jugosławię granicy 
polsko-niemieckiej na Odrze i Nysie Łużyc­
kiej, wraz z wezwaniem do wszystkich państw 
bloku wschodniego, by — za wzorem Jugo­
sławii — tę granicę formalnie uznały.

Zdanie komunikatu o „wzajemnej kon­
sultacji w wypadkach potrzeby oraz wtedy, 
gdy interes pokoju i bezpieczeństwo obu 
krajów będą tego wymaga,ły”, może ozna­
czać, iż porozumienie sięga głębiej w dzie­
dzinę współdziałania politycznego, a nawet 
zagadnienia obrony..'.'jonja lisi;

Wprawdzie obaj komunistyczni przywód­
cy parokrotnie podkreślali wierność spra-
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wie „międzynarodowego socjalizmu”, a nawet przez komunistycznych delegatów, węgier- 
„czołową rolę” Związku Sowieckiego, ale i w skiego Moda i czeskiego Ullricha. 
komunikacie znalazło się sformułowanie o Przemówienie oskarżycielskie.. sre 
„twórczym stosowaniu podstawowych zasad Australijczyk Shann, przewodniczący 
marksizmu-leninizmu do określonych wa- sji Specjalnej, która opracowała raport: 
runków, związanych w poszczególnych kra- „...Nie ma wątpliwości — powiedział — ja­
jach z ich historycznym rozwojem ekono- kie byłyby życzenia n&redifb^głerOkiego, 
micznym i społecznym”. — W swoim prze- gdyby miał swobodę je wyrazić. -Nie •tfhćą po­
mówieniu w Lublanie, Gomułka wyraźnie wrotu do przeszłości, ale • cWć̂ *-1 wólrtóśei sfp#- 
mówił o „polskiej drodze do socjalizmu” i łecznej, wolności polity&nej1*1 Wołnej- pFaśjćSi 
wychwalał jugosłowiańskie osiągnięcia w rządu, zgodnego z woląvluduv.t*-/-h-t Amerykft- 
sprawie „rad robotniczych”. nin Lodge piętnował iżigd Kadahaćża hibSó-

Tuż po zakończeniu rozmów polsko - jugo. trzymanie obietnic:1 %yćbfania* wb-jśk sóićięc- 
słowiańskich, Tito wystąpił z oświadczeniem, ¡uCh; niekarania 'powstańców-; systeińu vrie- 
w którym popiera propozycje Rumunii w lopartyjnego; wołttyćh wybóróW; praWa1''do 
sprawne „konferencji bałkańskiej”. Premier strajku; wolności- słowa-;T wbłńoścLiteligii... 
rumuński, Stoica proponuje spotkanie pre- „Związek Sowiecki" mówił Lodge— uparćie 
mierów wszystkich państw Półwyspu Bałksń- przeciwstawiał się głosowi światowej- ópińii. 
skiego, włącznie z Grecją, chociaż ta ostat- Nie chcemy wierzyć; że zawrsze będzie * głu- 
nia należy do NATO. — Zachód winien chy na ên głos, wbrew swoimi ocźywistehni 
bacznie obserwować posunięcia jugosłowiań- interesowi...” — °* Delegat Wielkiej Brytanii 
skie, by rozstrzygnąć zagadkę stanowiska Ti- Noble zwrócił uwągę na Wyniki badań Mię­
ty: czy zabiega on przede wszystkim o dzyrarodowej Komisji Prawyników', które
umacnianie własnej niezależności, czy poma- wskazują. że na Węgrzech zapadło ponad 2 
ga Sowietom rozładowywać organizację tysiące wyroków śmierciW,..-Interwencja §o- 
obronną wolnych krajów Europy? wiecka wykazała, że'układy międzynarodowe

_____  muszą zawierać' zabezpieczenia wykonawcze
i sankcje ” - *; i oŁ-

OPRAWA W FfilFR W  flN7 Minister spraw zagtąiiicznych Iiiandii. Ai-
»u  ken. apelował o podjęcie starań o układ, któ-

Sowieckie zbrodnie na Węgrzech znajdują ryO by przewidywał stopniowe Wycofanie 
się ponownie na wokandzie „parlamentu” wojsk obcych z krajów, leżących po obi; 
narodów. Specjalna sesja Zgromadzenia Ge- stronach „żelaznej kurtyny'*, i w reztiltacie 
nerelnego Narodów Zjednoczonych została wyzwolenie etapami narodó\v żneutraliźówa- 
zwTołana dla rozpatrzenia raportu Komisji nego obszaru.
Specjalnej. Rezolucja, zgłoszona przez dele- w  przeddzień debaty opublikowano raport 
gacje 36 państw, uznaje powstanie — zgod- ACEN-u — Zgromadzenia Ujarzmionych Na- 
nie z raportem — jako wyraz woli narodu rodów, obrazujący ucisk na Węgrzech: 2.000 
węgierskiego; potępia interwencję sowiecką, wyroków śmierci; 25.000 więzionych; 12.000 
jak również komunistyczny rząd Kadara i deportowanych, głównie młodzieży, 
jego mocodawców za trwający ucisk i gwał- Zgromadzenie Generalne uchwaliło 60 gło- 
cenie prawa narodów; żąda wycofania wojsk sami przeciw 10, przy 10 wstrzymujących śię. 
sowieckich i wolnych wyborów; wnosi o upó- rez ńucję, która potępia Związek Sowiecki za 
ważnienie przewodniczącego Zgromadzenia, uporczywe Przeciwstawianie się stanowisku 
delegata Tailandu Wan Waithayakon, do Narodów Zjednoczonych. Zgromadzenie wy- 
podjęcia w imieniu ONZ starań o poprawę znaczyło również swego przewodniczącego, 
sytuacji na Węgrzech. reprezentanta Tailandu, Wan Waithayakon,

Zawiodła próba obstrukcji, podjęta przez do rozmów z Sowietami i Węgrami dla UZ3’S- 
delegata sowieckiego Sobolewa, popartego kania poprawy sytuacji na Węgrzech
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JĘDRZEJ GIERTYCH

W R Z E Ś N I 0 W C Y
Pierwsza w literaturze polskiej relacja o obozach jenieckich w Niemczech, 
napisana na podstawie własnych przeżyć autora w siedmiu obozach, 
w których kolejno przebywał, ponawiając sześć razy próby wydostania się 
na wolność. Wierne odtworzenie nastroju —. życia w zamkniętych 
obozach w czasie, gdy ważyły się losy Polski, element przygody zawarty w 
opisach ucieczek, żywość narracji — wszystko to sprawia, że pamiętnik 

Jędrzeja Giertycha jest lekturą istotnie pasjonującą.
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rycznym umundurowaniu z cza­
sów imperium otomańskiego. 
Polakom przyglądającym się 
tym żołnierzom tureckim nasu­
nęły się zapewne refleksje hi­
storyczne z czasów, kiedy sta­
czaliśmy z Turcją długie i krwa­
we boje.

*
Verrua Savoia, mała wioska w 
pobliżu Turynu, była świadkiem 
niezwykłej tragedii. Z pobliskie- 
gi wzgórza oderwała się ol­
brzymia skała i stoczyła się w 
dolinę niszcząc po drodze most 
na rzece Pad i dom, w którym 
zginęło pięcioro osób. Szczę­
ściem w nieszczęściu był zbieg 
okoliczności, że tocząca się ska­
ła zatrzymała się przed domem 
następnym, w którym znajdo­
wało się w tym czasie osób kil- 
kanaścioro.

*
Eskadra R. A. F. Dam Busters,
nosząca tę nazwę od sławnego 
nalotu na zapory wodne w okrę­
gu Ruhry, została rozwiązana 
dwa lata temu. Obecnie będzie 
ona wznowiona pod tą  samą 
nazwą, ale z wyposażeniem w 
najnowszy typ cztero-turbino- 
wych samolotów, tak zwanych 
„Latających trójkątów”. Bę­
dzie stacjonowana w tej samej 
bazie, z której wyruszył pamięt­
ny nalot.

LU D Z IE I ZD A RZEN IA
Alfred Krupp, niemiecki mag­
nat ciężkiego przemysłu, jesG 
dziś znowu uważany za najbo­
gatszego człowieka Europy. Ma­
jątek jego ocenia się na 90 mi­
lionów funtów w gotówce, nie 
licząc... kopalń, stalowni i bar­
dzo wielu innych przedsię­
biorstw. Wprawdzie dopiero w 
przyszłym roku wygasa tzw. u- 
kład Mehlena, nakazujący de- 
kartelizację fabryk Kruppa, to 
jednak już dziś wiadomo, że nie 
będzie on już wprowadzony w 
życie. Alfred Krupp von Bohlen 
von Halbach, który podobnie 
jak inni wielcy przemysłowcy 
Ruhry, poparł swą potęgą fi­
nansową reżym hitlerowski, był 
w roku 1945 aresztowany przez 
okupacyjne władze amerykań­
skie i skazany na 12 lat więzie­
nia, z którego jednak wyszedł 
już w roku 1951. Natychmiast 
wyruszył w świat, w poszukiwa­
niu nowych rynków zbytu dla 
swych towarów. Znalazł je 
przede wszystkim w krajach 
słabo gospodarczo rozwinię­
tych. gdzie niejednokrotnie u- 
dało mu się wyprzedzić przemy­
słowców amerykańskich. Dziś 
45 filii oraz liczne osobne przed­
siębiorstwa Kruppa pracują peł­
ną parą we wszystkich czę­
ściach świata, m. in. w Turcji 
(zagłębie Karabuk), w In­
diach, gdzie buduje się stalow­
nia, która zatrudni 150.000 ro­
botników, w Grecji (podateńska

rafineria nafty). Najbliższe 
projekty obejmują Hiszpanię, 
Boliwię, Siani i Indonezję, Po­
łudniową Afrykę oraz Sowiety, 
gdzie niemieccy inżynierowie 
Kruppa instalują w tej chwili 
olbrzymią fabrykę włókien syn­
tetycznych. Stolica koncernu 
Kruppa, Essen, jest zarazem 
gospodarczą stolicą Niemiec­
kiej Republiki Federalnej. Przed­
sięwzięte po wojnie i wkrótce 
zaniechane próby rozbiórki 
zgrupowanych dokoła fabryk 
dały w rezultacie nie zamierzo­
ną i radykalną modernizację 
ich urządzeń. Obok własnego 
systemu pracy oraz „nowej 
szkoły” w ■ dziedzinie skupu su­
rowców i sprzedaży gotowych 
wyrobów, zakłady Kruppa wy­
pracowały własny system opieki 
społecznej nad pracownikiem. 
Finansują też one liczne ośrod­
ki badań technologicznych, geo­
logicznych i innych, w których 
zatrudnia się setki naukowców 
w służbie niemieckiego przemy­
słu.

*

WWoolwich Searchlight Tattoo,
który jest rodzajem wojskowego 
pokazu odbywającego się wie­
czorem przy świetle reflektorów, 
brał udział również w tym roku 
rzadki kontyngent wojsk turec­
kich. Na zdjęciu widzimy czoło 
orkiestry wojskowej w histo­

■ I
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